
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
& c f  % i n ar



TRZECIA NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU

TRZECIA NIEDZIELA WIELKIEGO 
POSTU CZYLI GŁUCHA

(Do Efezjan S, 1-9)

n  RAC IA: Bądźcie naśladowcami Bo­
żym i jako synow ie najm ilsi i pos­
tępujcie w  miłości, jako  i Chrys­

tus um iłow ał nas i w ydał samego sie­
bie za nas na dar i na ofiarę, na w on­
ność wdzięczności. A  rozpusta i w szelka  
nieczystość albo chciwość rtiech nie będą 
naw et wspom inane m iędzy w am i, jak  
przystoi św iętym . Podobnie też i bez­
w styd  albo głupie m ow y lub n ieprzy­
stojne żarty, nie należące do rzeczy, ate 
raczej składanie dziękczynienia. Bo o 
tym  winniście być przekonani, że żaden  
rozpustn ik albo nieczysty lub chciwiec 
(co jest bałw ochwalstwem ) nie ma dzie­
dzictw a w  królestw ie C hrystusow ym  i 
Bożym . Niechże was n ik t nie zw odzi 
próżnym i słowy, bo za to nadciąga gniew  
Boży na synów  niedowiarstwa. Nie 
wchodźcie w ięc z  nimi w  uczestnictwo. 
Niegdyś bowiem  byliście ciemnością, ale 
teraz staliście się światłością w  Panu. 
Postępujcie jako synow ie światłości. Bo 
owoc św iatłości polega na w szelk ie j do­
broci, sprawiedliwości i prawdzie.

f EWANGELIA
(Sw. Łukasz 11, 11-28)

O NEGO czasu: Wyrzucał Jezus czarta, 
a ten był niemy. A gdy wyrzucił 
czarta, przemówił niemy i zdumiały 

się rzesze. I mówili niektórzy z nich: 
Przez Belzebuba, księcia czartowskiego, 
wyrzuca czarty. A inni, kusząc, domagali 
się od Niego znaku z nieba. A le On, zna­
jąc ich myśli, rzekł im: Wszelkie królest­
wo rozdzierane niezgodą będzie spusto­
szone, a dom na dom upadnie. A jeśliby 
i szatan rozdzierany był niezgodą, jakże 
się ostoi królestwo jego, skoro powiada­
cie, że ja przez Belzebuba wyrzucam czar­
ty? A jeśli ja przez Belzebuba wyrzucam  
czarty, synowie wasi przez kogo wyrzuca­
ją? Dlatego oni będą sędziami waszymi. 
Lecz jeśli ja mocą Bożą wyrzucam czarty, 
tedy przyszło do was królestwo Boże. Gdy 
zbrojny mocarz strzeże domu swego, bez­
pieczne jest to, co ma. A le jeżeli moc­
niejszy od niego nadejdzie i zwycięży 
go, zabierze wszystką jego broń, w  której 
ufał, a łupy jego rozda. Kto nie jest ze 
mną, przeciwko m nie jest, a kto nie zgro­
madza ze mną, rozprasza. Gdy duch nie­
czysty opuści człowieka, błąka się po 
miejscach bezwodnych szukając odpocz- 
nienia, a nie znajdując mówi: Wrócę 
się do domu mego, skąd wyszedłem. 
I wróciwszy, znajduje go umiecionym i 
przyozdobionym. Wówczas idzie i bierze 
ze sobą siedmiu innych duchów, gorszych 
od siebie, i wszedłszy mieszkają tam. I 
stają się późniejsze rzeczy człowieka owe­
go gorsze niźli pierwsze. 1 stało się, gdy 
to mówił, że pewna niewiasta z tłumu do­
nośnym głosem rzekła do Niego: Błogosła­
wione łono, które Cię nosiło, i piersi, któ­
reś ssał. A On rzekł: Raczej ci są błogo­
sławieni, którzy słuchają słowa Bożego i 
strzegą go.

T rzecia niedziela Postu była aż do śred­
niowiecza nazywana pierwszym dniem 
próby dla katechumenów, w którym, 

po poddaniu się gruntownemu egzaminowi z 
prawd wiary, musieli się wyrzekać szatana, 
pychy jego i uczynków jego. Teksty mszalne 
nawiązują do tej ceremonii. LEKCJA podaje 
nam zwięzły a treściwy wykład etyki chrze­
ścijańskiej. Przez chrzest staliśmy się synami 
światłości. Mamy więc naśladować cnoty Bo­
ga: Jego dobroć, sprawiedliwość i prawdę, a 
przede wszystkim postępować w miłości „ja­
ko i Chrystus umiłował nas". W pierwszej n ie­
dzieli Wielkiego Postu widzieliśmy, jak Chry­
stus pokonał szatana na puszczy, druga wska­
zała na drogę do zwycięstwa, trzecia podaje 
hasło: Pod znak Chrystusa!

Zerwijmy więc kajdany grzechu i niewoli 
szatańskiej, a przez pokutę i umartwienie 
poddajmy się królowaniu Jezusa.

EWANGELIA podaje nam najpierw opis u­
zdrowienia opętanego, według św. Łukasza. Z 
Ewangelii św. Mateusza (12, 22) wiemy, że ów 
człowiek był również ślepy. Chrystus dokonał 
więc potrójnego cudu, który jest symbolem  
nawrócenia grzesznika: wypędza czarta, przy­

wraca wzrok i mowę. Dlatego Kościół prag­
nie, by grzesznik, przejęty do głębi poczuciem 
winy, „wzniósł swe oczy do Pana, który nogi 
jego z sideł oswobadza“. Następnie Chrystus 
sam tłumaczy sens tego cudu. „Przyszedłem, 
by uwięzionych uwolnić, niewidomych, oświe­
cić, upadłych podnieść, złamanych uleczyć i 
zgromadzić rozproszonych przez szatana sy­
nów Bożych" (św. Cyryl Aleks.). Na koniec 
mamy przepiękny hołd złożony Matce Zbawi­
ciela, która, jak powiada św. Augustyn: „bar­
dziej była błogosławiona z powodu swej w ia­
ry niż z racji swej godności Matki Bożej". 
Prośmy Matkę Bożą, która starła głowę węża 
piekielnego, by przygotowała nas dobrze do 
spowiedzi wielkanocnej:

„... M atko święta, srogie rany,
Które zniósł Ukrzyżowany,
W yryj mocno w duszy m ej.“

„... Matko, coś miłości zdrojem ,
Przejm ij m nie cierpieniem  swoim, 
A b ym  boleć z  Tobą mógł."

....B ym  z Chrystusem  konał razem,
M ęki Jego byl obrazem,
Rany Jego w  sobie czuł."

J. K.



W POCZUCIU WIMf
(PSALM  88)

W ołam we dnie i w  nocy, o Panie mój, 
zawodzę przed Tobą, o Boże.

Niechże m odlitwa m oja Ciebie dosięgnie, 
nakłoń Sw e ucho ku m em u wołaniu.

Gdyż cierpieniem przepełniona dusza moja, 
a żyw ot mój m a się ku końcowi.

Zaliczają mnie do tych, co schodzą w mogiłę, 
jestem  już prawie bezwładnym.

Wpośród umarłych moje posłanie.
wśród tych co spoczywają już w grobie.

O których jak gdybyś zapomniał
i troską swą ich nie otaczasz.

Umieszczony jestem  w  dole głębokim,
w mrokach, w  zaw rotnej przepaści.

Ciąży nade mną Twoje zagniewanie
i w szystkie nawałnice na mnie wtłoczyłeś.

Oddzieliłeś mnie od mych znajomych,
uczyniłeś mnie w strętnym  dla nich, 
odcięty jestem  i w yjść już nie mogę.

Oczy me gasną od utrapienia,
Do Ciebie, o Panic, wołam codziennie, 
wyciągam me ręce ku Tobie.

Czyż dla umarłych zdziałasz Twe cuda?
czy oni powstaną i będą Cię chwalić?

Czy dobroć Twoja ma być głoszona w  grobie 
a wierność Twoja w  krainie śmierci?

Czy cuda Tw oje zabłysną w  ciemnościach 
i łaska Twoja w  ziem i zapomnienia?

Nie. Ja wołam do Ciebie, o Panie, , .
rano w  m odlitw ie wybiegam do Ciebie.

Czemuż, o Panie, odtrącasz m nie od siebie,
czemu ukryw asz Swe oblicze przede mną?

Jam  nieszczęśliwy, um ieram  już od kolebki,
om dlew am  dźwigając brzemię Tw ojej grozy.

Przeszło nade mną Tw oje zagniewanie
a groza Twoja prawie m nie zgubiła.

Ogarnęła mnie, ja k  woda, wciąż się piętrząca; 
otoczyła m nie w  m gnieniu oka.

Oddzieliłeś ode m nie przyjaciół moich:
tow arzyszami m ym i stały się ciemności.

Tlurn. A.N.

5 PRO B LEM O W  M INIONEGO TYGODNIA
K arnaw ał w tym  roku był długi. Lu­

dzie bawili się, każdy według swojej mo­
żliwości. Obok tych drobnych uciech na­
stępowały wydarzenia o wielkim, dziejo­
wym znaczeniu. Zanotujm y je.

1. Dialog Wschód — Zachód trw a. Propo­
zycje ZSRR w spraw ie spotkania na szczy­
cie zostały odrzucone przez prezydenta 
K ennedyego i prem iera M acmillana. Gen. 
de Gaulle wystąpił z inicjatyw ą odbycia 
konferencji w ograniczonym składzie. Do 
wspólnego stołu m ieliby zasiąść tylko 
przedstawiciele czterech m ocarstw  nukle­
arnych. W odpowiedzi prem ier Chrusz- 
.zow wyraził pogląd, że mocarstwa nukle­
arne mogą i powinny odegrać niem ałą ro­
lę w rozmowach na tem at u trw alenia po­
koju. Nie należy jednak zapominać, że sp ra­
wa pokoju powszechnego — to spraw a in ­
teresująca całą ludzkość.

2. Na postawienie kropki nad „i“ w 
spraw ie algierskiej jest jeszcze za wcześnie. 
De Gaulle ma nadzieję, że umowa z Algie­
rią otw iera drogę do pokoju. Zapew nia­
jąc eksploatację bogactw saharyjskich — 
de Gaulle liczy, że zadowoli i uspokoi w iel­
ki przemysł w metropolii. A rm ia zaspoko- 
iona będzie tym  fragm entem  umowy, k tó­
ra przewiduje pozostawienie w Algierii baz 
wojskowych w  rękach francuskich. W ofi­
cjalnym Paryżu panuje optymizm, raz  po 
raz przeryw any wybuchami bomb plasty­
kowych. Terror ultrasów  trw a. Chcąc za­
pobiec możliwości nowego puczu ze stro ­
ny zwolenników gen. Salan, de Gaulle za­
stąpił policję wojskiem. F rancja została 
podzielona na 6 okręgów m ilitarnych. Ma
lo stanowić gw arancję u trzym ania spoko­
ju w tym sferm entow anym  kraju, w  któ­
rym  kipi i wrze.

3. Problemy trak ta tu  pokojowego z Niem­
cami, zagadnienie norm alizacji sytuacji w 
Berlinie zachodnim był" przedm iotem  roz­
mowy prem iera Chruszczowa i przewod­
niczącego Rady Państw a NRD — W altera 
Ulbrichta. Rozmowy te wywołały zrozu­
miałe kom entarze w prasie światowej, a 
w prasie NRF paroksyzm gniewu i obu­
rzenia.

W ogóle w NRF odwetowcy coraz b ar­
dziej podnoszą głowy. B. m inister Ober- 
laender. który pod naciskiem oninii św ia­
towej musiał ustąpić z gabinetu Adenau- 
ura. został po kum otersku „zrehabilitow a­
ny" i szykuje się do roli czołowego pio­
niera niemieckiego rewizjonizmu.

Na głowy rozwydrzonych odwetowców 
w NRF w ylano kubeł zimnej wody. 8 wy­
bitnych działaczy Kościoła ewangelickiego 
w Niemczech zachodnich w ystąpiło do Ade- 
nauera z m em orandum , w którym  pod­
kreślają, że czas wreszcie przestać mówić
o ziemiach leżących poza granicą na O- 
drze i Nysie. M em orandum  stw ierdza, że 
większość zachodnioniem ieckich działaczy 
politycznych w  rozmowach prywatnych 
podziela pogląd o nieodwracalności istnie­
jącego stanu rzeczy. Obszarów leżących na 
wschód od Niemiec nie da się uratować.

4. Na „Doc Lap“ — pałac sajgońskiego 
dyktatora Diema, spadło 20 bomb, rzuco­
nych z samolotów, pilotowanych przez lo t­
ników Diema, którzy zbuntowali się. P a­
łac legł w gruzach. Diem uratow ał się. 
Jest to trzeci zamach w  ciągu ostatnich 
czterech la t na prezydanta Diema. P rze­
ciw rządom jego narasta  zdecydowana o- 
pozycja.

5. Turcja przeżyła kilkugodzinny wstrząs. 
Młodzi elewi szkół wojskowych podnieśli 
rebelię, szybko zresztą zlikwidowaną. Mło­
dzież oficerska została potraktow ana b a r­
dzo wielkodusznie. Prezydent i prem ier 
Turcji wydali zarządzenie zwolnienia in ­
ternow anych oficerów. Pozornie puszczo­
no ich wykroczenie w  niepamięć. Ale bunt 
tureckiej młodzieży wojskowej ma 
swoją wymowę. W czorajsi sojusznicy dzi­
siejszego prezydenta Turcji gen. Gursela i 
b. prezydenta a obecnego prem iera Inno- 
nu. praktycznie wypowiedzieli posłuszeń­
stwo swym przywódcom. K onflikt trw a. 
Młody korpus oficerski dąży do w prow a­
dzenia w Turcji dyktatury  wojskowej, (o)



SPECJALNY WYWIAD
Z  W I C E M I N I S T R E M  Z D R O W I A  I O P I E K I  S P O Ł E C Z N E J

DR. JANEM RUTKIEWICZEM
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M  

G Ł O W N E G O  S P O Ł E C Z N E G O  K O M I T E T U  P R Z E C I W A L K O H O L O W E G O

Podsekretarz Stanu w Minister­
stw ie Zdrowia i Opieki Społecznej

dr Jan Rutkiewicz.

Od Redakcji
Z Przewodniczącym Głów­

nego Społecznego Kom ite­
tu  Przeciwalkoholowego wi­
cem inistrem  dr J . Rutkiew i­
czem rozmawiali: redaktor
naczelny „Rodziny" — ks. 
m gr T. Gorgol i red. J. Cho­
dak.

Panie M inistrze! Korzystając z 
uprzejm ości Pana chcielibyśm y  
prosić o scharakteryzowanie nam  
działalności Głównego Społecz­
nego K om itetu  Przeciwalkoholo- 
loego.

— Główny Społeczny Komi­
tet Przeciwalkoholowy jako Sto­
warzyszenie Wyższej Użyteczno­
ści czuwa nad organizowaniem  
społecznej akcji zwalczania alko­
holizmu i jego skutków. Praca 
Stowarzyszenia nie ma charak­
teru administracyjnego, lecz opie­
ra się na aktywie społecznym, 
na działaczach ruchu p/alkoho­
lowego i organizowana jest przez 
Zarząd Główny, w którego skład 
wchodzą liczni wybitni naukow­
cy, lekarze, społecznicy i peda­
godzy.

Zadaniem Stowarzyszenia jest 
uświadamianie społeczeństwa, iż 
alkoholizm to groźny wróg czło­
wieka pracy, zamykający mu 
drogę do postępu kulturalnego, 
awansu społecznego i dobrobytu 
materialnego, jest pokazywanie 
społeczeństwu w jak wielkim  
stopniu skutki alkoholizmu ciążą 
na życiu społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym, że alkoho­
lizm to wróg wszystkich, a 
zwłaszcza młodzieży.

Głównym celem działalności 
Stowarzyszenia jest walka z al- 
koholizem jako chorobą społecz­
ną i zapobieganie skutkom spo­
łecznym tej choroby. Problem 
nie leży w  tym, że ludzie dorośli 
od czasu do czasu wypiją kieli­
szek alkoholu, tylko w  naduży­
waniu go prowadzącym do nało­
gu — alkoholizmu, stanowiącego 
klęskę społeczną.

Jeżeli chodzi o młodzież to tu

4

nawet jeden kieliszek dla rozwi­
jającego się organizmu jest groź­
ny. Fundusze, którymi rozporzą­
dza Stowarzyszenie przeznaczone 
są na akcje uświadamiająco- 
wychowawcze. Komitet współ­
działa z terenowymi radami -■na­
rodowymi w uruchamianiu izb 
wytrzeźwień, placówek p/alkoho­
lowego lecznictwa otwartego i 
zamkniętego oraz niesienie po­
mocy i opieki dzieciom i rodzi­
nom alkoholików. Praca uświa- 
damiająco-propagandowa oparta 
jest o wszystkie nowoczesne for­
my oddziaływania, a więc spec­
jalne filmy produkowane przez 
Komitet, odczyty, pogadanki, pla­
katy, ulotki, a nawet płyty adap­
terowe i taśmy magnetofonowe 
z nagranymi pogadankami. Ko­
mitet prowadzi również stała 
działalność wydawniczą, wśród 
której najpoważniejszą pozycję 
stanowią: teoretyczny miesięcz­
nik „Walka z Alkoholizmem” w 
nakładzie 10.000 egzemplarzy -  
jest to oficjalny organ Stowarzy­
szenia. oraz popularny miesięcz­
nik „Zdrowie i Trzeźwość” mają­
cy 100.000 prenumeratorów.

Jak już wspomniałem najważ­
niejszym i najgroźniejszym pro­
blemem jest spożywanie napojów 
alkoholowych przez młodzież. Na 
tym więc najtrudniejszym odcin­
ku koncentruje się specjalna u- 
waga społecznej akcji zapobie­
gania pijaństwu.

Zastanawiając się nad tak  sze­
roką działalnością dochodzimy 
do w niosku, że działalność Spo­
łecznego K om itetu  P /Alkotiolo- 
wego byłaby nie do pomyślenia  
bez współdziałania organów w ła­
dzy państw ow ej i organizacji 
społecznych?

— Naturalnie! Szeroki pro­
gram walki z alkoholizmem w y­
maga współpracy z szeregiem re­
sortów państwowych i organiza­
cji społecznych: Min. Zdrowia i 
Opieki Społecznej, Kultury i 
Sztuki, Sprawiedliwości, Min. 
Spraw Wewnętrznych, Prokura­
turą Generalną, Milicją Obywa­
telską, Głównym Komitetem Kul­
tury Fizycznej i Turystyki oraz 
takimi organizacjami społeczny­
mi jak Polski Czerwony Krzyż, 
Liga Kobiet, Związek Młodzieży 
Socjalistycznej, Związek Mło­
dzieży Wiejskiej itp. No, a prze­

de wszystkim ze Związkami Za­
wodowymi.

Panie M inistrze! Zdaniem  Pa­
na w jak im  szczególnie kierun­
ku winna iść akcja w zwalcza­
niu alkoholizm u?

— Skuteczność walki z alko­
holizmem, jak wykazały dotych­
czasowe doświadczenia, można 
zwiększyć przez szeroki udział 
w tej walce jednocześnie wielu 
czynników przeciwdziałających 
jak i zapobiegających szerzeniu 
się alkoholizmu. Główny nacisk 
powinien być położony na za­
gadnienie profilaktyki alkoholiz­
mu przy równoczesnym usuwa­
niu jego skutków. Zagadnienie 
alkoholizmu w Polsce wymaga 
dalszych badań naukowych — 
należy dlatego opraco'wać system  
badań naukowych nad zagad­
nieniem alkoholizmu w  celu 
ustalenia przyczyn alkoholizmu 
(ze szczególnym uwzględnieniem  
młodzieży), epidemiologii alko­
holizmu, wpływu alkoholizmu na 
życie gospodarcze kraju (ustale­
nie wysokości strat ponoszonych 
wskutek alkoholizmu), wypraco­
wanie metod skutecznego zapo­
biegania powstawaniu alkoho­
lizmu. Na pewrno jedną z przy­
czyn alkoholizmu w Polsce jest 
tradycja picia przy wszelkich 
okazjach, toteż profilaktyka po­
winna opierać się na:

1) dążeniu do zmi^ay tradycji 
picia wódki przy^okazjach uro­
czystości rodzinnych itp.,

2) współdziałaniu szerokich 
mas społeczeństwa w  zwralcząniu 
alkoholizmu,

3) szerokiej akcji uświadamia­
jącej i usuwaniu wszelkiej pro­

pagandy w kierunku spożywania 
alkoholu,

4) rozbudowie urządzeń kultu­
ralnych i socjalnych,

5) ograniczeniu sieci punktów 
sprzedaży napojów alkoholowych, 
a rozbudowanie sieci punktów 
sprzedaży napojów bezalkoholo­
wych,

6) propagandzie spożycia napo­
jów bezalkoholowych,

7) właściwym wychowywaniu  
młodzieży,

8) wczesnym leczeniu zabu­
rzeń mogących prowadzić do al­
koholizmu,

9) zorganizowaniu opieki nad 
rodziną, dziećmi chronicznych 
alkoholików.

Zagadnienia alkoholizmu są 
rozległe i przeciwdziałanie wy­
maga podziału zadań i włączenia 
się w każdy nurt życia.

W jakich  wypddkach należy 
stosować ustawę o przymusowymi 
leczeniu nałogowych alkohoti- 
ków?

— Jeżeli chodzi o sprawę przy­
musowego leczenia to ustawa o 
zwalczaniu alkoholizmu wprowa­
dziła zasadę przymusowego le­
czenia w odniesieniu do nałogo­
wych alkoholików, którzy swo­
im postępowaniem powodują roz­
kład życia rodzinnego, demora­
lizują nieletnich, zagrażają bez­
pieczeństwu otoczenia albo za­
kłócają systematycznie spokój 
lub porządek publiczny.

W odniesieniu do tego rodzaju 
osobników, którzy są alkoholika­
mi w rozumieniu lekarskim, ko-
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Przyjaciele i goście, słysząc pi-zekleństwo Tychikusa zdum ie­
ni przerw ali zabawę. Lecz Tychikus wybiegł z domu na ulicę, 
po której długo błądził bez w ytchnienia nie wiedząc, gdzie się 
udać. Od dwóch dni bowiem podświadomie żył jedną myślą: 
znaleźć proroka, który na Górze Oliwnej przepowiedział swoją 
śmierć.

M iasto przepełnione było przybyszami. Święta Paschy ściąg­
nęły bardzo licznych pielgrzymów. Ulice były zasypane gałązka­
mi i kwiatam i. Lekkie namioty, jako schronienie przeciw  chło­
dom nocnym, wyniesione były na w szystkich wolnych placach, 
naw et w  dzielnicy pogańskiej, gdzie odbyw ały się gonitwy, 
teatry , cyrki, gdzie m ieszkał również Tychikus.

— Jakże znaleźć tego człowieka między tymi tłum am i różno­
barwnymi.... gdybym chociaż gdziekolwiek jego głos mógł po­
słyszeć!... Poznałbym go wszędzie — myślał.

Przez dziwną powściągliwość nie chciał pytać nikogo. Zresz­
tą cały św iat żydowski był dla G reka zamknięty. Sam przecież 
żył w świecie pogan, do których doktorowie i rabbi jerozolimscy 
byli źle usposobieni. Jedynym  punktem  stycznym ze światem 
żydowskim były dla Tychikusa publiczne nauki wielkich mi­
strzów. których chętnie słuchał. Był gorącym wielbicielem 
m istrza Gamaliela. którego słowa każdego urzekały.

Ale nauk publicznych podczas dni świątecznych nie było. 
Błądził przeto z m iejsca na miejsce, sta ra jąc się unikać znajo­
mych.

Zaszedłszy przed pałac, w  którym  mieszkał nam iestnik rzym ­
ski. Poncjusz P iłat, Tychikus długo zastanaw iał się nad spo­
sobem odnalezienia Syna Człowieczego. Z zadum y w yrw ała go 
piękna Rosanna o podłużnych oczach, jasnym  uśmiechu, z ręka­
mi pełnym i anem onów i róż. Rosanna. w racając od swej przy­
jaciółki Hiacynty, z daleka spostrzegła stojącego sam otnie Ty­
chikusa. Podeszła więc do niego.

Tychikus jednak obojętnie spojrzał na nią. Rosanna znała 
ten wzrok, spotykała go zbyt często u ludzi. Na chwalę przy­
stanęła obok. filu ternie się uśm iechając, ale widząc obojętność 
chłopca, którego szczerze kochała, powoli odeszła.

Zadum any chłopiec długo patrzył za nią, aż mu nie zniknęła 
z oczu za zakrętem . Nic nie mówił, ale czuł wyraźnie, że w raz 
z oddalającą się Rosanną ucieka również jego młodość. I myślał:

— Rosanna już m nie nienawidzi.
Mylił się jednak. Bowiem on nie był jej obojętnym. Rosanna 

idąc płakała. Ale on tych łez n ie  widział. Zresztą pozostał obo­
jętnym , gdyż dusza jego w strząśnięta zdaw ała się być m artw a 
na to, co jeszcze wczoraj nazyw ała jedyną rac ją  swego bytu.

Chociaż był poganinem, Tychikus postanowił w stąpić do św ią­
tyni.

O fiara zaczęła się o północy. N iemal nie przeryw ano jej w tym  
wielkim  tygodniu. Biedni am haarezi przychodzili zwykle*w go­
dzinach mniej uczęszczanych. Grek przypom niał sobie, że ucz­
niowie Syna Człowieczego byli prostym i ludźmi. W zbudziła się 
w  nim  nadzieja spotkania ich wśród biednych. P rzestąpił więc 
próg drzwi w  bram ie i błądził po dziedzińcu, przypatru jąc się 
wchodzącym i wychodzącym. Szukał więc długo, ale na próżno.

W końcu postanowił wrócić na ulicę.
— Po co czekać i upierać się przy niepraw dopodobieństwie?

— myślał. — Nieznany Rabbi może już rzeczywiście został u ję­
ty? Ale gdzie zaczerpnąć inform acji? Przecież w  tym  -świecie 
chciwym rozrywek i naw et okrucieństw , n ik t nie mówił o egze­
kucji. Trzeba mi więc zaprzestać męczących poszukiwań.

Z pewnym jeszcze w ahaniem  udał się na most królewski, prze­
szedł Xystos, by stam tąd powrócić do domu i dać odpocząć zmę­
czonym myślom. Po drodze spotkał swoich przyjaciół, których 
zostawił w  sw ym  domu, uciekając, sam  nie wiedząc przed kim, 
przed tancerką czy przed sobą. W ierni przyjaciele: Epafrodyt, 
Lysias. Erast, Eunae, Rosanna i H iacynta otoczyli go z okrzyka­
mi radości.

— Tychikusie! — zawołali. — Po całym  mieście szukamy cię, 
a ty  sam wałęsasz się w śród tego śmierdzącego motłochu.

Tychikus na pytania przyjaciół odpowiedział wym ijająco, 
chcąc się ich pozbyć.

3I N 3Z O N O ) I ¥ Z
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Rosanna przypatryw ała mu się badawczym okiem. Wiedziona 
niewieścim instynktem  wyczula, że w tym  chłopcu odbywał się 
jakiś tajem niczy proces. Wiedząc, ze gdy człowiek cierpi, to  nie 
Kochając naw et potrzebuje uczucia ciepła, oparła się lekko o je­
go ramię.

W krótce pożegnał się z przyjaciółmi. Nie chciał bowiem, by 
sceptyczni jego tow arzysze życia nie odkryli w m m  odbyw ają­
cej się walki.

Rosanna jednak pozostała przy nim. Oboje w  milczeniu skie­
rowali się ku pałacowi arcykapłana Kajfasza

Pałac był otw arty. Na dziedzińcu służba Kajfasza, zmieszana 
z tłum em  ulicznym, a naw et z żołnierzami rzymskimi, cisnęła 
się przy dziedzińcu Na schodach prowadzących do sali obrad 
był duży ruch. Jacyś ludzie sami lub grupam i wchodzili i wy­
chodzili. Tychikus zatrzym ał się 1 spojrzał na swą towarzyszkę 
Rosannę. Po chwili Tychikus rzekł jakby sam do siebie.

— Czyżby kapłani żydowscy sądzili kogoś przed wschodem 
słońca?

Rosanna w zruszyła ram ionam i, że nic nie wie i nic ją to 
wszystko nie obchodzi. Tychikus jednak zatrzym ał się pilnie na­
słuchując.

Z sali dochodził go gw ar pomieszanych głosów. Piskliw y glos 
Kajfasza podnosił się za każdym  uchyleniem  drzwi.

Po chwili do uszu Tychikusa dobiegły słowa:
..Zaprawdę pow iadam  wam, że odtąd ujrzycie Syna Człowie­

czego siedzącego na praw icy mocy Bożej i przychodzącego 
w obłokach niebieskich".

Tychikus drgnął, pilnie nasłuchując.
Kajfasz swym  piskliw ym  głosem zawołał:
— Zbluźnił, na cóż więcej potrzebujem y świadków. Oto te ­

raz słysze’-ście blużnierstwo. Cóz więc myślicie?
— W inien jest śmierci! — zawołało wiele głosów w  sałi.
Po chwili do uszu G reka doszły z sali sądowej śmiechy, krzy­

ki, a zarazem  głuche uderzenia i wymyślania.
Rosanna spojrzała na Tychikusa, na ktorego tw arzy zauwa­

żyła przerażającą zmianę.
P rzy ognisku zrobił się ruch. Jacyś ludzie zaczęli wypytywać 

lakiegos człowieka, czy on jest również uczniem tego Galilej- 
:zyka, który m ienił siebie Mesjaszem, nazywał Synem Czło­
wieczym i mówił, że Najwyższy jest jego Ojcem? Zapytywany 
na każde pytanie odpow iadał przecząco, a  odpowiedz swą po­
tw ierdzał przysięgą.

(c.d.n.)

W domu wydal rozporządzenie by służba przygotowała wspa­
niałą ucztę, na którą zaprosił swych towarzyszy uciech oraz 
najsław niejsze tancerki, jakie można było znaleźć w  Jeruzalem . 
Przez całą noc z rozkoszą pił wino z Gaddi i z Tyru. Ale tow a­
rzysze zabaw y nie mogli go rozweseLc. Ogarniał go coraz w ięk­
szy niesmak, zal. a serce napełn ia ła rozpacz Nie mógł sobie 
darować, że dał się unieść ciekawości i słuchał słów Syna Czło­
wieczego Teraz czcicielowi piękna wszystko w ydawało się dziś 
niskim  i brzydkim .

Przez pół uchylone okno dochodziła do uszu ucztujących skar­
ga biedaka Tychikus ociężały od w ina słuchał je j z dziwną roz­
koszą, stara jąc się odnaleźć w swej duszy lepszą cząstkę swej 
istotv. Podniósł się i powoli podszedł do okna trzym ając w  dło­
ni zloty kubek napełniony w inem . Żebrak nie przestaw ał jęczec
1 prosić o jałm użnę Tychikus widząc, ze nie jest przez nikogo 
obserw ow any rzucił żebrakowi złoty kubek Żebrak szybko go 
podniosl. chcąc uratow ać resztki wina. które rozlewało się po 
zakurzonych kam ieniach ulicy.

Do stojącego przy oknie Tychikusa zbliżyła sic jedna z tance­
rek. On jednak nie zwazał na jej umizgi. Wciąż '-Doglądał na 
żebraka, który chciwie ukrył otrzym aną jałm użnę. Tychikus 
uczuł, ze jakiś niebianski spokój w stępuje mu do duszy.

Spoglądając w dal. szepnął:
— Tobie to oddaję.
— Cóż mi oddajesz, kochany? — spytała tancerka, starając 

się mu zarzucić ram iona na szyje
Tychikus odwrócił się nagle, zmarszczył brw i i odpychając 

od siebie dziewczynę zawołał:
— Idź precz ode mnie, nędznico!

^ i s  Muwmzo*



WIATO WY Ruch Ekumeniczny 
uważa się obecnie za jedno z na j­
większych wydarzeń we współ­
czesnym świecie chrześcijańskim . 
Ruch ten jednoczy w swej orga­
nizacji pod nazwą Światowa Ra­

da Kościołów 198 Kościołów chrześcijańskich 
całego św iata. Jego znaczenie wzrosło kolo­
salnie od chwili w łączenia się doń Rosyjsko- 
prawosławnego Kościoła oraz autohefalicz- 
nych Kościołów Praw osław nych Bułgarii, Ru­
munii i Polski. P rzyjęcie tych Kościołów na­
stąpiło na III Zgrom adzeniu Światowej Ra­
dy Kościołów w New Delhi 1961 r.

Doceniając coraz bardziej w zrastające zna­
czenie Ruchu Ekumenicznego, Chrześcijań­
ska A kadem ia Teologiczna w  W arszawie 
z siedzibą w Chylicach, będąca uczelnią w 
całym tego słowa znaczeniu — ekumeniczna, 
postanow iła zorganizować sesję naukową 
poświęconą problem atyce światowego Ruchu 
Ekumenicznego. Celem sesji było zorientow a­
nie szerszego grona duchownych i ludzi 
świeckich z różnych wyznań w  aktualnych 
zagadnieniach Ekumenii, k tóre były przed­
miotem głębokich rozważań i gorących dy­
skusji na III Zgrom adzeniu Światowej Ra­
dy Kościołów w New Delhi.

Zaprojektow ana, przem yślana i przygoto­
w ana sesja naukow a odbyła się rzeczywiście 
dnia 22 lutego 1962 r. w pięknej sali Polskie­
go Kościoła Chrześcijan — Baptystów  w 
W arszawie, ul. Waliców 25. W sesji udział 
wzięli wszyscy bez m ała księża i panowie 
profesorowie, pomocniczy pracownicy nau­
kowi z trzech Sekcji Chrześcijańskiej A kade­
mii Teologicznej, księża i wyznawcy świec­
cy różnych wyznań chrześcijańskich, w resz­
cie studenci ChAT i klerycy Wyższego Se­
m inarium  Duchownego Kościoła Polskokato- 
lickiego. Około 300 osób zasiadło w  ławkach 
okrągłej sali jasnego i miłego kościoła.

Sesję otw orzył Rektor Akadem ii Ks. Prof. 
Dr W iktor Niemczyk. Mówca serdecznie po­
wiła! zebranych, a następnie nakreślił do­
tychczasową działalność Chrześcijańskiej A­
kademii Teulogicznej, przebiegającą dwoma 
równoJegiymi do siebie strum ieniam i: jed­
nym jest codzienna, żm udna i szara praca 
dydaktyczna, którą prow adzą pracownicy na­
ukowi w raz z młodzieżą, drugim  jest działal­
ność naukowo-badawcza w gabinotach i przy 
biurku profesorów, w bibliotekach i księgo­
zbiorach. Owocem tej pracy są wykłady, bę­
dące rozpowszechnieniem uchwyconej i poz­
nanej prawdy. Od czasu do czasu pracow ni­
cy naukowi pragną podzielić się swymi osiąg­
nięciami naukowym i z szerszym ogółem spo­
łeczeństwa, aby dać poznać innym  owoce 
swych przem yśleń i swych osiągnięć nauko­
wych. Czynią to na publicznych sesjach nau­
kowych. Taką w łaśnie sesją naukow ą jest se­
sja  poświęcona aktualnej problem atyce św ia­
towego Ruchu Ekumenicznego.

Po zagajeniu Ks. Rektora wygłoszono trzy 
referaty : 1) Ks. Bp Prof. Dr Andrzej W antu- 
la na tem at: Współczesny Ruch Ekum enicz­
ny Kościołów z aspektu teologicznego; 2) Ks. 
Bp Prof. Dr M aksym ilian Rode na tem at: 
Kościoły chrześcijańskie (ekumeniczne) wo­
bec spraw  społeczno-gospodarczych i poli­
tycznych; 3) Ks. Dr Aleksy Znosko z Polskie­
go Kościoła Prawosław nego na tem at: Pro­
blem atyka światowego Ruchu Ekumeniczne­
go na tle sytuacji Kościołów prawosławnych.

Ks. Bp Dr Andrzej W antula (Kościół Ewan­
gelicko-Augsburski) omówił w swym rzeczo­
wym i jasnym  wykładzie początkowe fazy 
działalności Ekumenii. a  następnie przeszedł 
do nakreślenia aktualnych zagadnień teolo­
gicznych. będących przedm iotem  obrad III 
Zgrom adzenia Światowej Rady Kościołów 
w New Delhi. Ruch Ekumeniczny — mówił 
Ks. Biskup — zrodził się z potrzeb misyjnych. 
Misje w krajach  niechrześcijańskich prow a­
dzone przez różne wyznania, w ytw arzały 
szkodliwy ferm ent i niezdrową konkurencję 
którą należało ukrócić przez w spólne poro­
zum ienie i pojednanie. Z tych zaczątkowych 
dążności pojednawczych zrodziło się w kró t­
ce hasło, które stało się centralnym  proble­
mem Ekumenii. hasło jedności: u t omnes
sin t unum  — aby wszyscy byli jedno!

Od razu uwidoczniły się też dw a sposoby 
osiągnięcia jedności 1) przez jedność w  praw ­
dzie. 2) przez jedność w braterstw ie. Jedność 
w praw dzie propagował tzw. ruch lozański,

S P R A W O Z D A N I E  Z S E S J I  N A U K O W E J  
POŚWIĘCONEJ PROBLEMATYCE 

ŚWIATOWEGO RUCHU EKUMENICZNEGO
biorąc swą nazw ę od konferencji w Lasanne 
(Szwajcaria) z r. 1927 i usiłujący poprzez ko­
misję w iary i ustro ju  (faith and order) spre­
cyzować zasady wiary, co do których panuje 
jednomyślność, stw ierdzić różnice w poglą­
dach, w ypracować naukę Kościoła Powszech­
nego o istocie Kościoła oraz Sakram entach. 
Jedność w braterstw ie w praktycznej współ­
pracy Kościołów propagował tzw. ruch sztok­
holmski, zapoczątkowany przez szwedzkiego, 
luterańskiego arcybiskupa N atana Sóderbloma 
na Kongresie w  Sztokholm ie w  r. 1925. Oba 
te  ruchy zlały się w  jedno na pierwszym 
światowym  Kongresie Ekum enicznym  w  Am­
sterdam ie w  r. 1948, na którym  utworzono 
Światową Radę Kościołów. P rzy om awianiu 
początkowej, przedwojennej działalności 
ekum enicznej, Ks. Bp W antuła podkreślił 
z naciskiem, że Kościół Rzymskokatolicki 
ustosunkował się do jednania się chrześcijan 
negatywnie, a papież P ius XI, w  encyklice 
„M ortalium  anim os“ z r. 1928 potępił ruch 
ekum eniczny jako panchrystianizm . który 
prowadzi do zniweczenia w iary.

Zakończywszy pierw szą część wykładu. Ks. 
Bp W antuła przeszedł do udzielenia odpowie­
dzi na pytanie: co zostało osiągnięte w  do­
tychczasowych dyskusjach teologicznych oraz 
jak ie ak tualne problem y są obecnie w  cen­
trum  zainteresow ania teologów zrzeszonych 
w Ekumenii. Jako  poważne osiągnięcie uznał

wykładowca w ytworzenie odpowiedniego kli­
matu. um ożliwiającego spotkania, rozmowy 
i dyskusje. Kościoły poznały stanow iska dok­
trynalne innych Kościołów, zorientowano się 
w tym, co dzieli i tym, co łączy poszczegól­
ne w yznania: odkryły też praw dę dotychczas 
zapoznaną, że mimo różnic należą wszystkie 
do Chrystusa jako do Głowy Mistycznego 
Ciała, III Zgrom adzenie Ś R K w New Delhi 
mogło posunąć się dalej na drodze do jed­
ności: ustaliło tymczasową bazę jedności. 
W prawdzie baza ta  jest „niejasna, w ieloznaw- 
cza i mgławicowa", ale stanowi zrąb, formę, 
którą powoli będzie się w ypełniało uzgodnio­
ną treścią. Baza przyszłej jedności Kościo­
łów składa się z następujących elementów.

1) apostolska w iara, w  której podkreśla się 
zwłaszcza w iarę w  Jezusa Chrystusa, jako 
Boga i Człowieka oraz w iarę w  Trójcę Świę­
tą;

2) jedna Ewangelia;
3) uznanie Sakram entu Chrztu św. i Wie­

czerzy Pańskiej;

(dokończenie na słr. 8 ! 9)



Podczas przerwy.

J. E. Ks. Biskup Prof. Dr A. Wantuła w ygłosił wy­
kład nł. „W spółczesny Ruch Ekumeniczny Kościołów 

z aspektu teologicznego".

i. Em. Ks. Biskup Prymas Prof. Dr M. Rodc  
w ygłosił wykład ni. „Kościoły chrześcijań­
skie (ekumeniczne| wobec współczesnych 
spraw społeczno-gospodarczych i poli­

tycznych".

Ks. Dr A . Znosko w ygłosił wykład pt------ ------------ ,
ka Światowego Ruchu Ekumenicznego c-,a tle sy­

tuacji Koiciołów  prawosławnych".

SPRAWOZDANIE 
Z SESJI NAUKOWEJ

(dokończenie ze słr. 7)

4) uznanie urzędu kościelnego (ministry) 
za równorzędny bez względu na to, czy pły­
nie z sukcesji apostolskiej, czy też z ordy­
nacji, jak  w  kościołach ewangelickich. W o- 
parciu o tę  podstaw ę wszyscy chrześcijanie, 
m ieszkający w  jednej miejscowości powinni 
uważać się za równowartościową i pełnow ar­
tościową społeczność, w spólnotę; ich jedność 
winna, przede wszystkim, ujaw nić się na 
zew nątrz w  składaniu św adectw a wobec 
świata.

Drugim wykładowcą sesji naukow ej był 
Ks. Biskup Prym as Kościoła Polskokatolic- 
kiego, prof. Dr M aksym ilian Rode. Referat 
Ks. Bp Prym asa obejm ował tem atykę trud­
ną i delikatnej natury ; chodziło w nim  o na­
kreślenie postawy Kościołów chrześcijańskich 
wobec współczesnych spraw  społeczno-gospo­
darczych i politycznych. Ks. Bp. P rym as spre­
cyzował najp ierw  pojęcie: „Kościoły Chrześ­
cijańskie14, za które uważa Kościoły należące 
do Światowej Rady Kościołów z siedzibą w 
Genewie. Dalszy ciąg referatu  stanow ił dwie 
obszerne części: pierwsza dotyczyła określe­
nia stosunku pierwotnego chrześcijaństw a do 
spraw  społeczno-gospodarczych i politycz­
nych, druga kreśliła tem atykę obrad III Zgro­
m adzenia odnośnie powyższych zagadnień.
W ykładowca udowodnił, w oparciu o Ewan­
gelię i Dzieje Apostolskie, że pierw otne 
chrześcijaństw o nie zaw ierało w  sobie akcen­
tów politycznych, ani n ie było ruchem  klaso­
wym. edvż: 1) wśród Dierwszvch wyznawców

(Jinysiusa znajdow ali się ludzie z wszystkich 
w arstw  społecznych: bogaci, biedni, robotni­
cy, rzemieślnicy, prostaczkowie i uczeni; 2) 
w doktrynie chrześcijańskiej nie znajdujem y 
elem entów  rewolucyjnych, anarchistycznych, 
arystokratycznych czy im perialistycznych. 
Apostołowie św. Paweł, św. P io tr zachęcali 
do posłuszeństwa władzy, k tóra od Boga po­
chodzi, do płacenia podatków i świadczeń na 
rzecz państw a; 3) Chrystus i Apostołowie nic 
chcieli odegrać jakiejkolw iek roli politycznej, 
ani wywołać rozruchów  społecznych, aby do­
konać przem iany ustroju społeczno-politycz- 
nego. Wobec tego chrześcijaństw o pierw otne 
należy uważać za ruch  religijny, wskazujący 
ludziom, co m ają czynić, jak  żyć, aby być do­
skonałymi „jako Ojciec... w niebiesiech do­
skonałym jest". Chrystusowi chodziło prze­
de wszystkim o napraw ienie stosunku czło­
wieka do Boga i chrześcijaństw o ingerowało 
w tych spraw ach, k tóre stosunek człowieka 
do Boga wypaczały.

III Zgrom adzenie w New Delhi — co było 
drugą częścią wykładu — zajęło się właśnie 
problem atyką współczesną, dotyczącą spraw  
społeczno-gospodarczych, idąc za w skazania­
mi Chrystusa i pierwotnego chrześcijaństw a, 
tzn. nie pragnąc wprowadzać nowego ustroju 
społeczno-gospodarczego, lecz dążąc do w yty­
czenia drogi pojednania "'spótozesnego czło­
w ieka z Bogiem. Ludzkość dzisiejsza oddala 
się od Boga przez odwrócenie się od podsta­
wowego p raw a Bożego: p raw a miłości. Koś­
cioły chrześcijańskie w inny więc pełnić nie­
ustanną służbę przez zw racanie uwagi słowem 
i czynem na najw iększe ideały, zaw arte w 
praw ie miłości. Chrześcijanie w inni się zde­
cydowanie przeciw staw ić wszelkiej segrega­
cji rasowej, jako sprzecznej z nauką chrześ­
cijańską; tam, gdzie je s t ucisk, upośledzenie, 
prześladow anie należy stanąć po stronie uci­
skanych w walce o ich prawo, a  tę  dyskry­
m inację rasow ą Kościoły w inny usunąć 
w  pierw szym  rzędzie u siebie. Poniew aż w 
wielu k raiach  istn ieie jeszcze ostra ludzka

nędza spowodowana przez katastrofy i zło 
społeczne, przeto Kościoły m ają obowiązek 
nędzę tę zwalczać, dopomagać do usuw ania 
bezrobocia, głodu, chorób itp. Trzeba w spół­
pracować z każdym, kto uąży cio dobra ludz­
kości, aby przyczynić się do w ytw orzenia dob­
rych warunków , nie tylko dla przyszłych po­
koleń, ale w  pierwszym rzędzie dla tych, co 
cierpią dzisiaj. Nie należy pocieszać ich jedy­
nie dobrobytem  dalekiej przyszłości.

Przedm iotem  obrad III Zgrom adzenia były 
również problem y zbyt szybkiego przyrostu 
naturalnego, który niweczy dochód narodo­
wy i udarem nia jego wysiłki w  kierunku po­
lepszenia doli ludzkiej. W związku z tym ro­
dzi się konieczność propagow ania św iadom e­
go m acierzyństw a i regulacji urodzin. P rzea­
nalizowano również na sesjach Zgrom adze­
nia niepokojące, współczesne zjaw iska poli­
tyczne i wysunięto środki zaradcze. Sytuację, 
w jakiej znajduje się współczesna ludzkość 
nazwano „ponurym  kryzysem naszych cza­
sów”. w których najstraszniejszym  koszma­
rem  jest groźba nowej wojny. W ojnę nazw a­
no przestępstw em  przeciw  Bogu i zalecono 
chrześcijanom , by czynili wszystko, co jes t w 
ich mocy, aby zapobiec wojnie.

W ykład Ks. B iskupa Prym asa, relacjonują­
cy w drugiej swej części szczegółowo, dokład­
nie tem atykę obrad, dyskusji i końcowych 
wniosków, znajdujących swe streszczenie w 
„Apelu do X rządów i narodów 11, odczytanym 
na zakończenie przez P relegenta — cała sala 
nagrodziła gorącymi oklaskam i.

W referacie trzecim , wygłoszonym przez 
Ks. Dr Aleksego Znosko, dotyczącym stosun­
ku Kościołów Praw osław nych w  Ekumenii 
P relegent nakreślił najp ierw  drogę Kościoła 
Praw osław nego do Ekumenii. w skazał na po­
czątkowe w ahania Rosyjskopx-awosławnego 
Kościoła, spowodowane ówczesnymi stosun­
kam i politycznym i (z r. 1948), k tóre były po­
wodem sceptycyzmu P atria rch a tu  Moskiew­

skiego, co do teologicznych celów zjednocze­
nia. Gdy te wątpliwości zostały usunięte, znik­
ła przeszkoda zbliżenia. Następnie przedstaw ił 
„prawosławny" punk t w idzenia na jedność 
Kości-,'‘a Powszechnego. Ta jedność ma pły­
nąć p ’zede w szystkim  z Boga. nie z ludzkich 
wysili ów, oparta  jest na darach, k tóre lud 
wierzący otrzym uje bezpośrednio od Ducha 
Świętego. Kościół Praw osław ny uznaje pry­
m at honorowy papieża, jako biskupa Rzy­
mu, g iyż uważa, że organizacja Kościoła wy­
maga tego, aby ktoś pełnił funkcję łącznika 
między Kościołami, podobnie jak  d la Kościo­
ła Wschodniego czyni to  patriarcha Kon­
stant} nopola.

Prawosław ni ufają, że drugi sobór w aty­
kański wniesie nową in terp retację  prym atu 
papieskiego. Ciekawie form ułuje Kościół 

Wschodni swój stosunek do Kościołów Ew an­
gelickich, gdyż uważa, że „Kościoły historycz­
ne, przez swe podziały, są w sytuacji schiz- 
matyckiej w  łonie jednego i niepodzielnego 
Kościoła11 — czyli nie m a schizm atyków , lecz 
istnieje schizm atycki stan całego Kościoła 
Powszechnego. Poglądy powyższe zaczerpnął 
Ks. E r  Znosko z referatu  wygłoszonego przez 
Ks. I p M. Nissiotis na Kongresie w  New 
Delhi Piszący te  słowa i zapew ne inni słu­
chacz? nie uchwycili jednakże jasno podsta­
wy, le. k tórej Kościół Praw osław ny opiera 
przys .łe zjednoczenie chrześcijaństw a. Wy­
daje się, że poglądy Kościoła n a  ten  tem at 
nie s;, jeszcze w yraźnie sprecyzowane.

Słu' hanie trzech w ykładów  w ypełniło całe 
przedpołudnie. Potem  nastąpiła 2-godzinna 
przer va, a po niej długa, ponad 4 godziny 
trw ająca dyskusja.

Relację z przebiegu dyskusji odkładam  jed­
nakże do następnego num eru „Rodziny".

E B.

J. Em. Ks. Bp Dr M. Rode w rozmowie ze zwierz 
kami Zjednoczonego Kościoła Ewangoliczneg

Sale wypełnili duchowni I świeccy p 
minarlów di



Sesję naukowa zagaił ki. prof. dr W. Ni«mciyk — 
raktor CHAT
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nieczne jest zastosowanie środ­
ków o charakterze leczniczym, a 
więc leczenia ambulatoryjnego 
oraz w zakładach zamkniętych.
O zastosowaniu tego leczenia de­
cydują komisje spoleczno-łekar- 
skie czynne przy radach narodo­
wych, które mogą decydować o 
przymusie leczenia ambulatoryj­
nego. Jeżeli zaś chodzi o leczenie 
w zakładach zamkniętych to de­
cydować o tym może tylko sąd 
na wniosek komisji spoleczno- 
lekarskiej.

Te przepisy ustawy mają istot­
ne znaczenie, jednak ich pełna 
realizacja związana jest ze stop­
niowym rozwojem sieci placó­
wek lecznictwa zamkniętego.

Nowa ustawa p/alkoholowa 
wprowadza cały szereg przepi­
sów o Charakterze karnym ma­
jącym na celu zwalczanie skut­

ków alkoholizmu, ujawniających 
się pod postacią całego szeregu 
przestępstw. Za niezmiernie waż­
ny uznać należy przepis, w myśl 
którego sam fakt prowadzenia 
pojazdów w stanie nietrzeźwym  
stanowi przestępstwo, za które 
srozi odpowiedzialność sądowa, 
przy czym Sąd Najwyższy orzekł, 
iż stan nietrzeźwości występuje 
wówczas, gdy koncentracja alko­
holu we krwi wynosi 0,5 pro- 
mille.

Zaznaczyć również należy, iż 
istnieje już w Polsce cały szereg 
izb wytrzeźwień, do których kie­
rowani są ludzie znajdujący się 
w stanie upicia w miejscu 
publicznym lub zakładzie pracy.

W izbach wytrzeźwień osoby 
takie przebywają oczywiście aż 
do wytrzeźwienia mając zapew­
nioną opiekę lekarską.

Jak Pan M inister ocenia usta­
wę przeciwalkoholową uchw alo­
ną przez Sejm  w r. 1959?

— Ustawa przeciwalkoholowa 
uchwalona przez Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w dniu

10.XII.1959 r. jest poważnym kro­
kiem naprzód w walce z plagą 
alkoholizmu w naszym kraju.

Jest ona rozwinięciem i uzu­
pełnieniem ustawy z roku 1956.

Jest jej ulepszonym wydaniem  
i lepszym przystosowaniem do 
życia.

Daje nam ona nowy skuteczny 
oręż w walce z pijaństwem. No­
wa ustawa zaostrza szereg istnie­
jących poprzednio przepisów o­
graniczających spożycie i wy­
szynk napojów alkoholowych, 
podwyższa sankcje karne za na­
ruszenie tych przepisów oraz 
znacznie usprawnia procedurę 
kierowania nałogowych alkoho­
lików na leczenie przymusowe 
zarówno w przychodniach otwar­
tego lecznictwa, jak i w zakła­
dach zamkniętych. Przepisy usta­
wy realniej zabezpieczają podsta­
wy materialne rodzin nałogo­
wych alkoholików opuszczonych 
przez swych wykolejonych przez 
wódkę żywicieli.

Na podstawie przepisów usta­
wy terenowe rady narodowe 
uzyskały prawo wprowadzenia

na swym terenie ograniczeń i 
wyszynku napojów alkoholo­
wych. Przepisy te zezwalają ra­
dom narodowym w pewnych 
określonych warunkach całkowi­
cie zabronić sprzedaży napojów 
alkoholowych (z wyłączeniem pi­
wa) o ile nasilenie alkoholizmu 
na tym terenie będzie tego wy­
magać.

Mamy dowody, iż tam gdzie 
rady narodowe skorzystały i 
tych uprawnień obniżyła się 
znacznie przestępczość, liczba 
wykroczeń chuligańskich. Spad­
la liczba wypadków drogowycli.

Czy leczenie alkoholików  daje 
rezultaty?

— W dość poważnym procencie 
ludzie leczeni wyzbywają się te­
go nałogu. Są jednak i tacy, któ­
rzy nie dają się w pełni w yle­
czyć, Ale i w takich wypadkach 
dość duża ilość lat z życia takie­
go człowieka zostaje uratowana 
z korzyścią dla jego bliskich. 
Człowiek wyleczony z nałogowe­
go alkoholizmu zostaje przywró­
cony społeczeństwu i rodzinie.

I I  _  tem at współczesnej rodziny napisano już 
I I ( j  wiele prac naukowych, pseudonauko­

wych i cały szereg publikacji. Wszyscy 
zgadzają się co do jednego zagadnienia, że w 
najnowszych czasach, niezależnie od ustroju 
społecznego, politycznego, funkcje rodziny, jej 
organizacja i s tru k tu ra  podlegają kilku za­
sadniczym przemianom . Socjologowie w spół­
cześni w yliczają następujące k ierunki tych 
przem ian:

1) Zanik „wielkich rodzin" (z babciami, 
dziadkami, ze służbą) i pow stanie rodzin m a­
łych, pierw iastkow ych (ojciec, m atka, dzieci).

2) Zanik pojęcia „dom rodzinny" i zastą­
pienie go pojęciem „m ieszkanie11 (w domu 
rodzinnym  mieszkało się od narodzin do 
śmif-rci, pokoleniami).

3) Rozdzielenie „m iejsca pracy“ ojca i m at­
ki. które spraw ia, że dom zaczyna coraz częś­
ciej spełniać tylko rolę miejsca noclegu i od­
poczynku. N ajw ażniejsza część życia doro­
słych ludzi toczy się poza domem.

4) Rodzina, która jeszcze do niedaw na 
wspólnym wysiłkiem  w iele w ytw arzała dla 
pokrycia własnych potrzeb (kuchnia, ogród, 
szycie, szydełkowanie, hodowla itd.), sta ła  się 
wyłącznie konsum pcyjna.

5) O rganizacja czasu wolnego wypadła 
spod wpływów i kom petencji rodziny wobec 
pow stania przemysłu rozrywkowego.

6) Tak więc ściśle biorąc jedyną klasyczną 
funkcją rodziny jest wychowanie dzieci, 
szczególnie w wieku przedszkolnym, ale i po 
tym wieku także, skoro szkoła zapewnia 
dziecku opiekę tylko przez pół dnia.

Ludzie współczesnej doby w nowoczesnym 
małżeństwie coraz częściej ..żyją obok sie­
bie". synchronizują swoje życie, ale go nie 
utożsam iają, jadą jednym  pociągiem, ale każ­
dy patrzy w  inne okno. ogląda inne pejzaże 
i zmierza do innej, stacji. I oto w  tej zmie­
nionej, „dziw nej1' dla tradycyjnego oka, ro­
dzinie rodzi się pewnego dnia dziecko. Nawet 
to pożądane i oczekiwane, najm ądrzej zapla­
nowane i w  porę w ydane na świat. W zmie­
nionej s truk tu rze  rodzinnej przyjście dziec­
ka na św iat oznacza zawsze poważne zakłó­
cenie konsumpcyjnego charak teru  rodziny.

„DRUGI ZAWÓD”
Mąż i żona nagle czują się zmuszeni do św iad­
czeń i to dotkliwych i długoletnich na dziec- 

,ko. Dziecko z konieczności zatrzym uje m at­
kę w domu, paraliżuje jej wszystkie ku ltu ra l­
ne i tow arzyskie rozrywki, do których przy­
wykła. Dziecko zmusza również ojca do 
wzmożenia wysiłków zarobkowych, naw et 
jeśli rodzice zarabiają dużo i nie odczuwają 
ciężaru m aterialnego z powodu narodzenia 
dziecka.

Stąd tkwi w rodzinach współczesnych ten ­
dencja jak najszybszego pozbycia się tego 
ciężaru i to naw et w  rodzinach, gdzie tylko 
ojciec pracuje. Słyszy się bowiem często, jak 
m atka niepracująca na wiadomość o chorobie 
wychowawczyni przedszkola woła przerażo­
na: „Jezus, M aria, co ja  teraz zrobię?!" I to, 
niestety, postawa taka jest typow a i masowa.

O statnią funkcją klasyczną współczesnej 
rodziny jest wychowanie dzieci, jednak i tę 
funkcję w ypełnia należycie tylko część dzi­
siejszych rodzin. Często bowiem bywa tak, 
że rodzina składająca się z trzech członków: 
ojciec, m atka, dziecko, nie rozum ieją się i nie 
mogą znaleźć wspólnego jeżyka. M atka naj­
częściej bywa tą stroną „gderającą", narze­
kającą na „dzisiejszą młodzież". Ojciec, w 
zależności od charakteru , w takiej sytuacji 
stara się być „oliwą uspokajającą burze nie- 
humoru m atki" z powodu dzisiejszej rozchu- 
liganionej młodzieży, do której należy również 
je j dziecko, albo najczęściej „dla świętego 
spokoju" wym yka się z domu i spędza wolny 
czas przy kieliszku. A skutki tego są okrop­
ne. Dziecko zaś w  domu rodzinnym czuje się 
nieswojo, bo „starzy się aw anturują". 
I to dziecko, które ma zapewnione doskonałe 
lub przynajm niej nienaganne w arunki m ate­
rialne, dom uważa za miejsce nudów, za 
„schronisko" przed nocą itp. Trudności, błę­
dów wychowawczych, niejako strukturalnych 
rodziny współczesnej można by wyliczać w ie­
le.

W rozmowie z rodzicami na tem at trudnoś­
ci wychowania współczesnej doby, we 
wszystkich w ypadkach, w których ich dzieci 
spotykała jakaś katastrofa (wyrzucenie ze

szkoły, ucieczka z domu, sąd dla nieletnich 
itp) słyszałam od rodziców jako główne i wy­
starczające uspraw iedliw ienie: „Okazywa­
liśmy mu (jej) tyle serca, uczucia i miłości... 
Kochaliśmy ją (jego) i tak nam  się o0p!r- 
cił (a)...“ Często to bywa praw dą, ale na j­
częściej efektow ną deklaracją, nie m ającą po­
krycia w  rzeczywistości. Zapom ina się bo­
wiem przy tym, że od samego faktu „kocha­
nia" dziecka, o wiele ważniejszy wychowaw­
czo jest „rodzaj oraz sposób okazywania tej 
miłości". Ostateczne tezy w te j dziedzinie 
można sform ułować następująco: „Kocham
cię, a więc nic ci nie wolno" i .kocham cię, 
a więc wszystko ci wolno". Jedno i drugie 
stanowisko z punktu  w idzenia pedagogiki jest 
jednakowo szkodliwe i samobójcze.

Stanowisko pierw sze „totalnego zakazu 
i krótkiego trzym ania" charakteryzuje raczej 
środowiska uboższe (klasa robotnicza, rze­
mieślnicy, chłopi). Stanowisko drugie częściej 
spotyka się wśród inteligencji i to wśród tej 
zamożniejszej. „Ideologią" pierwszego stano­
w iska jest ciche rozum owanie: „nic lub nie­
w iele mogę ci dać, więc ucz się mnie kochać, 
choć nic nie otrzym ujesz". Psychologiczną 
przesłanką drugiego sądu jest egoistyczna 
m otyw acja: „Masz pieniądze, masz ubranie, 
rób co chcesz, tylko daj mi św ięty spokój".

O ile wynikiem  pierwszego stylu wychowa­
nia są różnego rodzaju procesy zaham owania 
budzące skłonność do nienaw idzenia św iata 
z powodu notorycznego ham owania ważnych 
dla danego w ieku dążeń i systematycznego 
niezaspokajania potrzeb, o tvie styl
wychowania rodzi egoistów i bezidcowców. 
zblazowanych szesnastoletnich lowelasów 

i czternastoletnie dziewczątka „oddające się 
z ciekawości", chłopców z tzw. dobrych, cza­
sami „najlepszych" rodzin przystających do 
szajek złodziejskich, zgrywających się na 
„królów półświatka", praw dziwych (choć 
częściej „na niby") alfonsów i sutenerów.

Maksym Gorki pisał: „Kochać dziecko po­
trafi naw et kura, ale umieć je wychowywać, 
to bardzo trudna sprawa, w ielkiej państw o­
wej wagi". I m iał po stokroć razy rację. A l­
bowiem wychowanie nie jest sztuką, jak n ie­
którzy tw ierdzą, ale zawodem, drugim  zawo­
dem każdego rodzica. Dobry zaś fachowiec 
musi nie tylko znać sztukę swego rzemiosła, 
ale kochać swój zawód. Musi więc wiedzę z 
miłością połączyć, a dopiero wówczas spod 
jego ręki wyjdzie dzieło godne podziwu i na­
śladowania.

MARIA KRZYWAŃSKA



ALE m ia stec zk o  W łod arow o  d o czek a ło  
sie s e n sa c ji. O lo k ie r o w n ic tw o  p e w n e j  
in s ty tu c j i z a n ie p o k o jo n e  k ilk u d n io w ą  
n ieo b e cn o śc ią  w p racy  re fer e n ta  R uder- 
k ieą o  w y d e le g o w a ło  c z ło n k a  rntly z a ­
k ła d o w e j do m ieszk a n ia  b u m ela n ta , aby  

zo b a czy ł co  się  z nim  d zieje
Ow cz ło n e k  rady z a k ła d o w e j d iu no  pu kał do 

d rzw i. W reszcie  z n ie c ie r p liw io n y  n a c isn ą ł k la m k ę  
i n iep ro szo n y  w szed ł do  m ie szk a n ia . Za chwńlę 
w yp ad ł z K rzyk iem  na u licę . Z a a la rm o w a n i m i­
lic ja n c i w a s y śc ie  c ie k a w y c h  p rzec h o d n ió w  w ta r g ­
nęli do  m ie szk a n ia  r e fer en ta  i z o b a c z y li s traszn y  
w id ok .

N a szn u rk u  p rzy cze p io n y m  do haka w b itego
w s u fit  w is ia ł r e fer e n t K ud eck i. J ego  t r u p , Już 
o o czern ia l. Z a czy n a ł s ię  psu ć.

R o zw ią za ły  się  lu d zk ie  Język i. Ho m ieśc ie  k r ą ­
ż y ły  n a jb a rd z iej sp rzeczn e  ze sob ą  p lo tk i. Jed n i 
m ó w ili o zb rod n i, d ru d zy  o sa m o b ó js tw ie . S n u to  
fa n ta sty cz n e  d o m y sły .

W łaśn ie  szu k a ją c  tem a tu  do rep ortażu  za w ita łem  
p rzy p a d k o w o  do m ia steczk a . K ażdy z m ie szk a ń ­
ców , z k tó ry m  ro zm a w ia łem , uw aża ł za s to so w ­
ne p o d z ie lić  s ię  ze m ną sw y m i m y ś la m i o  tr a g ic z ­
n e j ś m ie rc i R u d e c k le g o . Z a in tr y g o w a n y  tą  sp raw ą  
u d a łem  się  po  w y ja ś n ie n ia  do p ro k u ra to ra .

P ro k u ra to r  w y c ią g n ą ł z b iu rk a  zeszyt i p o w ie ­
d zia ł:

— P r z e c z y ta jc ie  to  so b ie ...
B y ł to  p a m iętn ik  R a d eck ie g o . O to co  w n im  m ię ­

d zy  in n y m i w y c zy ta łem :

..Nienawidzę przede wszystkim własnego 
życia. Mijało ono w obozach, w  więzieniach, 
w samotności. Rzadko który człowiek doznał 
tyle upokorzeń, co ja... Jeden Bór (jeżeli oczy­
wiście islnieje) jest św iadkiem  ile już razy 
podnosiłem do własnego czoła odbezpieczony 
pistolet, ile razy zakładałem  sobie na szyję 
sznurek, ile razy dotykałem  ustami kielicha 
wypełnionego po brzegi trucizna... Jednak za 
każdym razem, w  ostatniej niemal chwili, wy­
buchał we m nie tlejący się chyba zawsze pło­
myk nadziei, że może wszystko się zmieni, 
że może będzie lepiej. Nic się nie zmieniło. 
Zyćie nadal ciekło poprzez kam ienie udręki...

Jestem  pustelnikiem , żyjącym u olbrzy­
mim tłum ie ludzi. Ludzie jednak m nie nic 
widzą, nie dostrzegają, a jeżeli dostrzegą, to 
natychm iast... oplują. A ja  nie zważając na 
to  błąkam  się wśród nich poniżony i w zgar­
dzony i z uporem  godnym lepszej spraw y 
szukam człowieka, którem u mógłbym z ufnoś­
cią powierzyć najw iększe sekrety mej duszy, 
który byłby dla m nie przyjacielem . Kilka ra ­
zy w ydawało mi się. że znalazłem. Zaufałem
i oczywiście zawiodłem się.

Serdeczny (na pozór) kolega w trącił mnie 
przed w ojną do więzienia. Na rozpraw ie są­
dowej był pierw szym  św iadkiem  oskarżenia. 
Nie szczędził mnie. Gdy nie starczało argu­
m entów odpow iadających mniej więcej praw ­
dzie. łgał. Dzięki niem u ostrzyżony, wtłoczony 
w szary drelichowy m undur i drew niane cho­
daki. poszedłem na k ilka la t za kraty. Potem 
przyszła okupacja. Brr...

Zaufałem  kilku kobietom. Pokochałem  je. 
Z  miłości tej narodziły się tylko ciernie. Szcze­
gólną rolę w moim życiu odegrały dwie ko­
biety. Pierw szą z nich uw ielbiałem  bezgra­
nicznie. W ydawało mi się, że jest ona wciele­
niem dobroci i że m nie też kocha. Sam sobie 
ta k  nie w ierzyłem  jak  jej... Na dzień przed 
ślubem  zaszedłem przypadkowo do znajom e­
go i zastałem  ją  u niego w łóżku. Nie, nie 
będę opisywać co się działo wówczas w mojej 
duszy. Jeżeli nie popełniłem  m orderstw a, to 
tylko dlatego, że poczułem naraz na tw arzy 
straszny ból, k tó ry  m nie opam iętał. To zaciś­
niętym i szczękami w ykruszyłem  sobie ząb. 
W yszedłem nie powiedziawszy ani słowa. Coś 
mi tylko wyło w  piersiach z wściekłości i roz­
paczy. Tego sam ego dn ia w yjechałem  na d ru ­
gi koniec Polski, na Śląsk. A w  domu zbie­
rali się tymczasem goście weselni... Więcej 
jej nie widziałem. W ciemnych chodnikach 
kopalni węgla kam iennego leczyłem się ze 
swej nieszczęśliwej miłości.

Po kilku latach poznałem  drugą kobietę. By­
ła m łodziutka. Żyła w  strasznej nędzy i coraz 
bardziej pogrążała się w  bagnie moralnym. 
W pierwszym  dniu naszej znajomości została 
m oją kochanką. Tegoż samego dnia pomyśla­
łem sobie: Ludzkości już nie u ratu ję, ale mo­

że uda mi się uratow ać jednego człowieka. 
W dw a tygodnie później wzięliśmy ślub. S ta­
rałem  się być d la niej dobry. Harowałem 
dzień i noc byleby tylko ona nie odczuwała 
żadnych braków. Gdy się odkarm iła okazało 
się. że jest piękną kobietą.

W yczuwałem, że m nie nic kocha. Ale nie 
żądałem od niei rzeczy niemożliwych. Obiek­
tyw nie patrzyłem  w lustro. Znałem  swoją 
wartość. Byłem brzydki. Miałem jednak na­
dzieję, że polubi m nie jak  kolegę i opiekuna. 
Ja  natom iast z każdym dniem  kochałem ją 
coraz bardziej.

Po trzech miesiącach naszego pożycia ode­
szła pokryjomu. Gdy wróciłem wieczorem do 
domu z pracy, znalazłem  na stole list. z któ­
rego dowiedziałem się całej praw dy: Pokocha­
ła innego. Będzie z nim żyć, a m nie prze­
prasza i... życzy szczęścia.

Przez dwa tygodnie nie wychodziłem z do­
mu. Nie myłem się i nie goliłem. Gdyby nie 
sąsiadka, stara wdowa, dm arłbym  pewno z 
głodu. W międzyczasie zostałem zwolniony 
z kopalni za naruszenie dyscypliny pracy. 
Byłem już wóczas technikiem  górniczym i 
trzeba przyznać, że polubiłem swój zawód.

Spakowałem  m anatki i w yjechałem  na d ru ­
gi kraniec Polski, do W lodarowa. Tu dostałem 
skrom ną prace referenta w jednej z instytucji 
państwowych. O żonie swojej nie miałem w ia­
domości przez dwa lata. Później przypadko­
wo dowiedziałem się, że nie żyje. Umarła w 
nędzy na gruźlicę.

SAMOBÓJSTWO 
R E F E R E N T A

Kochanek jej. znany w  Katowicach lekarz, 
wyrzucił ją  z domu. gdy dowiedział się. że 
zachorowała. Podobno pracowała potem jako 
zwykła robotnica w PGR. U m arła w szpitalu. 
Wiadomość ta  w strząsnęła mną. Nie mówiąc 
nic nikomu pojechałem  do Katowic. Dawni 
znajomi pokazali mi je j mogiłę. Była zaroś­
nięta zielskiem. N ikt jej nie odwiedzał. Na 
małym drew nianym  krzyżu w isiała tabliczka 
z napisem :

..Jadwiga Rudecka zm arła w dniu 13 sierp­
nia 1956 r. przeżywszy lat dwadzieścia jeden'*.

Nic więcej. Pozostała w ierna do końca 
tylko mojem u nazwisku. Oczyściłem grób z 
zielska i zasadziłem na nim  kw iaty. Przez kil­
ka dni przychodziłem codziennie na cm entarz
i całymi godzinami w patryw ałem  się w mo­
giłkę. Nie mogło mi się pomieścić w głowie, 
że leży w niej młoda kobieta, z k tórą nie tak  
dawno brałem  ślub, a  która potem  porzuciła 
mnie. by okru tn ie  zawieść się na innym  męż­
czyźnie. Nie czułem do niej żalu. W prost 
przeciwnie, m iałem  w yrzuty sumienia. Wy­
obrażałem  sobie jak  bardzo m usiała cierpieć. 
Na pewno niejeden raz m yślała o mnie. Na 
pewno w zyw ała w  duchu mojej pomocy. 
Być może za każdym  skrzypnięciem  drzwi 
szpitalnych zapalały się w  niej iskierki nadziei, 
że przychodzę, by zabrać ją  do domu. A ja 
tym czasem  podły egoista zasklepiłem  się w 
swym bólu i przeoczyłem, że ktoś m nie może 
bardzo potrzebował...

Nie. m iałem  chyba do niej trochę żalu. 
Dlaczego nie napisała do mnie? Dlaczego nie 
dała znać, że je s t je j ciężko? Na pewno za­
pom niałbym  o krzywdzie, jaką mi w yrządzi­

ła. W idocznie nie pozwoliła jej am bicja. A 
może sądziła, że ułożyłem sobie szczęśliwie 
życie i nic chciała jc na nowo burzyć? Tak 
ja jestem  wszystkiemu winien. Ona była prze­
cież taka młoda i... m iała praw o błądzić.

Samowolne opuszczenie kilku dni pracy u- 
szło mi na razie  bezkarnie, ale fatalnie za­
ciążyło na opinii.

Po kilku miesiącach dostałem  wymówienie. 
Na moje zdrowienie personalny odpowiedział 
krótko: K om presja etatów. Dziwna to była 
kom presja. Po kilku dniach przy moim b iu r­
ku usiadła młodziutka i piękna szatynka. Kie­
rownik biura oświadczył mi. abym  byl łaskaw  
do końca okresu wymówienia zapoznać ją 
gruntow nie z moją pracą.

Jeden ze znajomych z rady zakładowej opo­
wiedział mi (oczywiście w  wielkim  sekrecie), 
że ową panienkę przyjęto do pracy na polece­
nie pewnego urzędnika z wyższej instancji. 
Na wspólnym posiedzeniu kierow nictw a na­
szej insty tucji i rady zakładowej długo dysku­
towano kogo zwolnić z pracy, aby żądaniu 
wysokiego urzędnika mogło się stać zadość. 
Ja  byłem głównym kandydatem  do zwolnie­
nia.

Podkreślano, że jestem  niekoleżeński, że za­
sklepiam się w sobie, że jestem  z pewnością 
lekko stuknięty, że ludzie mnie nie lubią, że 
niesum iennie w ywiązuję się ze swych obo­
wiązków, że mam zaszarganą przeszłość.

Z trudem  zapoznaję młodą pannę ze swoimi 
obowiązkam i. Nie z mojej oczywiście winy. 
Po prostu panna jest głupiutką gąską. mimo. 
że posiada cenzus m aturalny. Po ośmiu godzi­
nach pracy w racam  do domu z bólami głow’y. 
O durzają m nie zapachj' jej perfum, drażni u- 
roda. Coraz bardziej uświadam iam  sobie 
swoją w łasną marność.. W ściekam się, gdy 
przechodząc ulicą spotykam przypadkiem  pro­
tek tora owej panny. Pewnego razu odwiedzi* 
on naw et pokój. «v którym  urzędowaliśmy. 
Przyw itał się na pozór obojętnie ze mną i z 
moja następczynią, zapytał jak  się nam pra­
cuje i poszedł sobie. Ale m nie nie oszukali, 
ani on. ani ona. Jedno ich porozumiewawcze 
spojrzenie rozwiało wszelkie moje w ątpliw oś­
ci... 1 oto dlaiego. że ktoś jest młody, ładny
i uległy, to ja  muszę odstąpić mu swoją p ra ­
cę. do której się przyzwyczaiłem, to ja mu­
szę na nowo zaczynać życie. A na to nie mam 
już siły..."

•śfc

N a ty m  p a m iętn ik  s ię  u ry w a . S p o jrza łem  p y ta ­
ją c o  na p rok u ratora . R o z ło ży ł b ezra d n ie  ręce  i 
p o w ie d z ia ł:

— Ot, je s z c z e  je d n a  tr a g e d ia  lu d zk a , w o b e c  k tó ­
re j je s te ś m y  b e z siln i. C zasam i d o strzeg a m y  c z ło ­
w ie k a  d o p iero  w te d y , k ie d y  Już m u p om óc nie  
m ożna.

JERZY ALEKSANDER
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Z A R C H I D I E C E Z J I  
W A R S Z A W S K I E J

W dn. 24 lu teg o  w  k o śc ie le  prok ated ra ln ym  w  W arszaw ie, przy  ul. S zw o leżerów  
o trzym ali ton su rę  i św iec e n ia  a lu m n i W yższego  Sem in ariu m  D u ch o w n eg o  K ościoła  
P o lsk o k a to lick ieg o .

Tonsurę:
1. F ilip  Edwin (z Rzeszowa)
2. Górecki Hieronim  (z W ałbrzycha)
3. Janiszew ski Kazim ierz (z Łodzi)
4. K lekot Mieczysław (z Zagajnika)
5. Syta Mieczysław (z Lubartowa)
6. S taszek Franciszek (z M ajdanu K rasieniń- 

skiego)
7. Stelm ach Eugeniusz (z Koniewa)
8. W alensiak W iesław (z Rogoźna)

Święcenia Ostiariuszy i Lektorów:
1. F ilip  Edwin
2. Górecki Hieronim
3. Janiszew ski Kazim ierz
4. Syta Mieczysław
5. S taszek Franciszek
6. Stelm ach Eugeniusz
7. W alensiak W iesław

Święcenia Egzorcystów i Akolitów:
1. Buszka Heinz (z Zabrza)
2. Górecki H ieronim
3. Stelm ach Eugeniusz

KS. LEONARDA ŚWIDERSKIEGO 
W S P O M N IE Ń  CIĄG D A L S Z Y

D zisiaj zam ieszczam y ko­
le jny fragm ent w spom ­
nień ks. dr Leonarda 

Swiderskiego, doskonale
wprowadzonego w  stosunki, 
panujące w  kieleckiej kurii 
rzym skokatolickiej, której pa­
sterzował, ja k  na własnym  
fo lw arku, biskup Czesław  
Kaczmarek.

W e w rześniu 1938 r. objął rzą­
dy w  diecezji biskup Czesław 
K aczm arek. Nowo kreow any bi­
skup odziedziczył po swym po­
przedniku samochód. Był to  sta­
ry, spracowany wóz, m arki 
„A utro-D aim ler”, który nie po­
dobał się purpuratow i kieleckie­
mu. Znaleźli się usłużni księża. 
Z inspiracji swego przełożonego 
biskupa, zaczęli prowadzić kam ­
panię n a  rzecz zakupienia „na­
leżnego” samochodu d la Kacz­
m arka. Ale nie w szystkim  pro­
boszczom akcja ta  podobała się. 
Szc7j?ólnie opornym  okazał się

dziekan z Sułoszowej, ks. Da- 
nielewicz. Na zebraniu księży 
..wygarnął” on biskupowi, że je­
śli mu nie w ystarcza pojazd jego 
poprzednika — to niech sobie, za 
w łasne pieniądze kupi wóz lep­
szy...

W kilka dni potem, na pod­
wórzec biskupi zajechał nowiu­
teńki wóz. Skąd? Jak?

P rezent jednego z dziekanów? 
N ieznany dotąd biskupowi ofia­
rodaw ca przekazał mu zm otory­
zowany d ar wartości wielu tysię­
cy złotych... S tarano  się dociec — 
kto był ta k  hojnym  darczyńcą 
wobec Kaczmarka... W ym ieniano 
nazw isko ks. Danielewicza... 
D ziwnie szybko aw ansow ał on 
na stanowisko... skarbn ika kurii.

ROZGRZESZENIE 
ZA... DWA SERWISY

P rzykład  z innej diecezji, po­
dany przez ks. Świderskiego. Ks. 
Świderski otrzym ał polecenie od

biskupa wrocławskiego MILIKA 
usunięcia ze stanow iska jednego 
z proboszczów i w prow adzenia 
na jego m iejsce zakonników. 
Przyczyną tej decyzji było za­
niedbyw anie obowiązków przez 
owego proboszcza. Ks. Swiderski 
życzliwie uprzedził owego księdza
o rychłej w izytacji biskupa. Zale­
cił mu podciągnięcie się w  p ra ­
cy, w  przeciw nym  razie może 
być z nim  źle.

— Bądźcie spokojni, odpowie­
dział proboszcz — śm iejąc się 
przy tym. Nic mi n ie zrobią.

Tak się też stało. Wizytator 
potem oświadczył:

„U proboszcza widzę przebu­
dzenie serca kapłańskiego i do­
brą wolę. A to jest rzecz 
istotna/* Natomiast proboszcz 
zwierzył ks. Swiderskiemu, że 
„kosztowało go to dwa serwi­
sy porcelanowe i  trochę żywej 
gotówki...”
Dalej w  swoich w spom nieniach 

ks. d r Swiderski pisze, że było 
rzeczą o k tórej szeroko mówiono, 
iż pewien nieżyjący w arszaw ski 
dostojnik kościelny, przed w ojną 
handlow ał biskupim i rekw izy­
tam i: m ateriałam i n a  sutanny, 
biretam i, pończochami. Tow ar 
ten  korzystając z przyw ilejów  
nietykalności bagażu system a­
tycznie przem ycał z Włoch. Bi­
skupi, świadomi źródła pochodze­
n ia  tych rekwizytów , bez n a j­

mniejszych skrupułów  kupowali 
przedm ioty, pochodzące z kontra­
bandy.

S treszczający w spom nienia ks. 
Swiderskiego, przypom ina sobie 
w  tym  m iejscu sprawę, stano­
w iącą tajem nicę poliszynela w 
w  W arszawie. Spraw a ta  m iała 
naw et swój w yraz w  kpiarskim  
kabarecie „Qui Pro Quo”, w  któ­
rym  bodajże Lopek Krukowski 
albo K onrad Tom  — śpiew ał pio­
senkę o pospolitości nazwiska 
„R apaport” .

A więc był sędzia R apaport, i 
był notariusz Rapaport, był też 
dyrek tor Rapaport, jak  również 
konsul R apaport, i była Micia 
R apaport, jak  również Ksenia 
R apaport i była również... kar- 
dynałow a Rapaport.

Ta piosenka m iała pokrycie w 
fakcie, iż regularnie dwa razy na 
tydzień, przed kam ienicą przy 
ul. Wilczej w  W arszawie, w 
k tórej zam ieszkiwał adw okat 
konsystorski, specjalista od roz­
wodów. Podczas kiedy pan me­
cenas baw ił „służbowo” w kurii 
arcybiskupiej — p u rp u ra t odwie­
dzał jego połowicę. A powóz, a 
w  latach późniejszych w ytw orna 
lim uzyna oczekiwała n a  purpu- 
rata , po drugiej stronie ulicy, 
k tó rą  w racał do swego pałacu 
dziw nie zmęczony i fizycznie 
znużony...

Oprać. A. KI.
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T R E S U R A
C Z Y

W Y C H O W A N I E ?
M

Ź RÓDŁEM, z ktorego będę czerpał w ia­
domości jest k ilkuletnie osobiste do­
świadczenie. Sem inarium . Ze słowem 

•■m dla człowieka, który nie poznał od we­
wnątrz tej duchow nej uczelni, w iąże się pó­
jcie świętości i doskonałości. W ydaje się, 
e m ury sem inarium  opuszczają aniołowie 
' ludzkim  ciele. Sem inarium  ma być wie- 
zernikiem świętości kapłańskiej — przynaj- 
m iej tak w pajają przełożeni swoim wycho­
wankom. A jaka jest rzeczywistość czyli, jak 
,'ygląda życie na co dzień? Miody czlo- 
-iek, który przekracza próg sem inarium , już 
d pierwszego dnia zostaje włączony w sta- 
o. stając się jednym  z jego osobnikow. Ce- 
)wo użyłem słowa stado i osobnik. W iadomą 
est rzeczą z pedagogiki, że podmiotem 
vychowania może być tylko osoba, zaś 
resura odnosi się do istot pozbawionych 
ech właściwych osobie (rozumu i w oli', 
sloty te określa się m ianem  osobnika. Me- 
hanizm „w ychowania” sem inaryjnego dąży

za wszelką cenę. aby w wychowanku zabić 
wolną wolę. przez co mógłby się stać w przy­
szłości zdalnie kierow anym  manekinem. 
Wszystkie procesy .,wychowawcze" są mo­
tywowane najwznioślejszym i ideałam i — do­
brem Kościoła. Na każdej konferencji asce­
tycznej i przy każdej innej sposobności w pa­
ja się w psychikę alum na, że ślepe i bez­
względne posłuszeństwo jest gw arancją po­
wołania i doskonałości.

Nie może być miejsca na własny, chociażby 
najbardziej uzasadniony sąd. K rytyka nawet 
irracjonalnych zarządzeń nie jest możliwa. 
Myślenie, a raczej w łasny sąd, kw alifikuje 
kandydata na czarną listę. Częste zabiera­
nie głosu w czasie wykładów i podchodzenie 
racjonalne do zagadnień filozoficzno-teolo­
gicznych, również predestynuje alum na na 
„extra muros" — do wydalenia. Uzasadnia 
się tym, że Kościół ma bogate doświadcze­
nie (cytuje się Lutra, K alw ina itp.). Kiedy lu ­
dzie m ądrzy przystępowali już jako kapłani 
do jego reform acji. Woli się ludzi przecięt­
nych, ślepo podporządkowanych władzy. Ca­
ły proces kształtow ania „osobowości” przy­
szłego kapłana dąży do tego, aby wolę jego 
podporządkować całkowicie woli przełożo­
nych, a rozum uczynić biernym bezkrytycz­
nym potencjałem , w przyjm owaniu wszyst-. 
kich tez i zarządzeń.

Czytelnik spyta zapewne, kto w takiej a t­
mosferze wychowawczej może osiągnąć ka­
płaństw o? Odpowiedź nie jest trudna. Do 
kapłaństw a dochodzą ci. którzy potrafią pro­
wadzić dualizm życiowy. Pozornie udaw ać 
ślepo posłusznych, bez względu na w ew nętrz­
ne przekonania. Żyje się nadzieją, że kiedyś 
to życie się skończy, a później przyjdzie 
sielanka beztroskiego życia w kapłaństw ie. 
Rzeczywistość odkryw a się wtedy, kiedy 
alum n osiągną! sw^ój cel — kapłaństwo.

Osiągnął wówczas m oralną pewność, że jest 
kaptanem  inaeternum . Charyzm atu tego nikt 
nie jest w mocy odebrać. Mogą go suspęndo- 
wać, czy obkładać innym i cenzuram i (kary 
kościelne), ale któż się w XX wieku tym 
przejm uje?

Zaczyna się wówczas nowy żywot. Zdej­
m uje się najczęściej m askę tak pieczołowicie 
noszoną przez lata studiów  sam inaryjnych. 
Jeśli jednak praw dą jest powiedzenie, że con- 
suetudo altera natura (przyzwyczajenie sta ­
je  się drugą natu rą  człowieka), to ma ono 
całkowite odbicie w życiu młodego lewity. 
Dualizm życiowy wgryzł się głęboko w psy­
chikę młodego sługi ołtarza.

Co innego na am bonie w słowach, a co in­
nego w życiu, w  czynach. Oportunizm ży­
ciowy i wola pozbawiona roli kierowniczej 
w czynnościach (zastępuje ją  bowiem w dal­
szym ciągu wola przełożonych) spraw ia, że 
kapłan, mówiąc słowami ks. dr. Swiderskie­
go staje się „zdalnie kierowanym  m aneki­
nem".

W każdej społeczności musi istnieć p ra­
wo, które gw aran tu je ład i porządek. Ono 
też zapewnia osiągnięcie celu. jaki dana 
społeczność postaw iła przed jej członkami. 
W każdej też społeczności istnieją przełoże­
ni. którym  należy się należyty szacunek i po­
słuszeństwo. Tego wymaga struk tu ra  rozum­
nej natury ludzkiej. Społeczeństwo przez 
przełożonych i prawo ma wychowywać czło­
wieka W ychowywanie to proces działania 
obiektywną praw dą na rozum, a obiektyw ­
nym dobrem  na wolę wychowanka. Wszyst­
ko co jest przym usem  bez uzasadnienia po­
wyższymi racjam i, nie może być określone 
działaniem  wychowania. Jest to proces pseu- 
dopedagogiczny. który pedagogika nazywa 
treścią.

K. J. SZOTMILLER

RZYWIĄZANY jest dwa ra­
zy, jeżeli jest zimno. A w 
każdy ciepły dzień białe ta ­
siemki są zupełnie swobodne. 
W tedy tw oje nóżki są szybkie
i bardzo cię interesują. Nie 

zawsze więc pozwalasz mi je  złapać. 
Kiedy jednak m oje zam knięte dłonie 
m ają dużo paluszków — liczę te 
wszystkie różowe groszki, dr tego do­
chodzą jeszcze dwie piętki. Są jak  dzi­
w ne stworzonka, którym  jest u mnie 
za ciasno. Wiem dobrze dlaczego chcą 
się wyrwać, zajm ują po prostu m iej­
sce smoczka, bo to czerwone kółeczko, 
często zam iast w  buzi leży na podusz­
ce. Ale ja nie chcę, żebyś łapała nóżki, 
więc w plątu ję w to kółeczko pięć pa­
luszków. N apraw dę spokojnie mogę 
odejść od ciebie, jeżeli drugie trochę 
większe zawieszę na nitce. Potrącasz je. 
w środku przesypują się m ałe kamycz­
ki — lubisz tego słuchać. A nie tak 
dawno um iałaś tylfeo znać się na ze­
garku. Jeżeli zobaczyłam, że twoja 
główka kręci .się. jak  wahadełko, to 
znaczy, że efepJa' butelka się spóźnia.

Twoja buzia była o tw arta i w środ­
ku zupełnie nożowa. Jesteś m ałą babu­
leńką — mówiłam często. Upłynęło jed­
nak trochę czasu zanim mi odpowie­
działaś. Najlepiej nam  się rozmawiało 
na tapczanie. Można było blisko zoba­
czyć twoje oczka. One m nie bardzo 
chciały zrozumieć. Najpierw' były okrą­
głe i w tedy słuchały. Potem  robiły się 
z nich brązowe pestki. Tak więc, odkąd 
nauczyłaś się uśmiechać, zaczęły się 
nasze rozmowy.

URSZULA BIAŁECKA

JO ZEF BARANOWSKI

U 11 i  £  C Z E R  X  I Ii l

1
O to  im d e s z łu  ju z  w ic c it ir n u  c h w ila .
Je 2 u *  k o le jn o  d o  n o n  s l i '  p o c h y ła .
B y  u cz n iu m  o b m y ć  a to p y  w adą c z y s ta  
W  7H is ch a ln y  cza s.

..Z  ja k ą  m iło ś c ią  do w;«* p o d ą ż a łe m .
J a k ż e  g o rą c o  w as u m iło w a łe m .
C h o ć  p ra w d ą  ju ż  s ie  u fa ło  o c z y w is t ą .
Z e  j e d e n -2 w a s  
Z d r a d z i m n ie  d z is ia j . . . "

— K to . N a u c z y c ie lu '!
K to  je s t  ty m  z d r a jc ą ’/  P o w ted 2 Y  
M asz ta k  w ie lu
O d d a n y c h  d z is ia j  s łu s z n e j  s p r a w ie  T w o je j .

0  k im  w ię c , P a n ie , m ó w is z :’
. .K t ó r e m u  p o d a m  c h łe b ..."
T r w o ż n a  c is z a  — -  —
— J a  — s z e p n ą ł J u d a s z ..
..T a k , t y . . . "
N ik t  n ie  s ły s z a ł  
T e j  o d p o w ie d z i.

2

J u ż  n o c J u d a s z a  w sza tę  z d r a d y  s t ro i.
J u ż  w Sa n h e d r y n ie  w sz y n tk a  s tra ż  s ię  z b ro i.. .

3
. . B ie r z c ie  i je d z c ie  — to  je s t  C ia ło  m o je ,
Za w a s w y d a n e .“
..W  k ie l ic h u  m o ja  K r e w . k t ó r a  za w ie lu  
B ę d z ie  w y la n a
— w  p o t rz e b ie

1 s ły s z ą  s ło w a  N a u c z y c ie la  
1 m a ją  G o  w  u sta c h .
B o w ie m  w sz e d ł w  ic h  s e rc a  
U k r y t y  w  C h le b ie...

4

O to  noc B o ż e g o  m iło s ie r d z ia .
P o m n ijc ie  na c o d z ie n n o ś ć  s p ra w  w a s z y c h .  
K a ż d y  s e rc e m  m o ż e  z N im  z m a rt w y c h w s t a ć , 
A lb o  p ó jś ć  w  n o c  z d r a d y  za J u d a s z e m

25 R O C Z N I C A  Ś M I E R C I  
KAROLA SZYMANOWSKIEGO 

(1882 - 1 9 3 7 )

29 marca 1937 r. zmarł wybitny kompozytor 
polski, twórca „Harnasiów", „Stabat Maler"„ 
utworów na skrzypce i fortepian, pieśni, twór­
ca współczesnej muzyki —  Karol Szymanow­
ski.

W twórczości swojej stosował nowoczesne 
formy i śiodki wypowiedzi muzycznych. Stwo­
rzył własny styl ...narodowy" oparty na ele­
mentach rodzinnego folkloru..



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECBHEGB

WOKOŁO SOBORU WATYKAŃSKIEGO

Biuro Światowego Kongresu Żydowskiego w Genewie opraco­
wuje memoriał dla zapowiedzianego przez papieża Jana XXIII 
Soboru Watykańskiego. W memoriale tym zwraca się uwagę na 
antysemickie zwroty w podręcznikach liturgiki, zaopatrzone 
w Imprimatur oraz na urzędowe publikacje w  duchu antysemic­
kim. Kongres prosi 'O ich usunięcie.

Na najbliższym posiedzeniu Głównej Komisji Przedsoborowej 
ma być omówiona sprawa zaproszenia „oddzielonych braci” na So­
bór w roli obserwatorów. Wśród zaproszonych przedstawicieli 
Kościołów nie jest wymieniony Kościół Starokatolicki. Główna 
Komisja zajęła się - także sprawą noszenia sutanny.

Proboszcz katedry kardynała DOpfnera w Monachium oświad­
czył, że katolicy rzymscy milionowego miasta Monachium są 
praktycznie nieosiągalni dla swoich duszpasterzy. Wycieczki przy 
końcu tygodnia, telewizja i zabawy wszelkiego rodzaju przyczy­
niają się do tego, że mieszkańcy wielkiego miasta żyją poza 
zasięgiem pracy duszpasterskiej. „Laicy” powinni obecnie do­
pomagać, aby w rodzinach i na placówkach pracy nie wygasło 
zupełnie życie religijne. Tylko 29 procent ludności katolickiej 
uczęszcza regularnie na nabożeństwa.

PROCES PRZECIWKO PROTESTANTOM W HISZPANII

Koła protestanckie w Madrycie zawiadomiły, że w Barcelonie 
wszczęto proces przeciwko dwóm Hiszpanom oskarżonym o to, 
że „ opublikowali potajemnie” literaturę protestancką. Jeden 
z oskarżonych jest urzędowym przedstawicielem organizacji do 
rozpowszechniania literatury ewangelickiej w  Hiszpanii, drugi 
jest drukarzem. Dnia 10 czerwca ub. roku policja skonfiskowała 
u wymienionych 5000 pism protestanckich.

KOLEGIUM REDAKCYJNE KWARTALNIKA EKUMENICZNEGO

Organ prasowy Polskiej Rady Ekumenicznej „The Polish Ecu- 
menical Reviev” — Polnische Oekumenische Rundschau” po ukon­
stytuowaniu się na podstawie uchwały Prezydium PRE, przystą­
pił do pracy w następującym składzie: ks. dr W. Benedyktowicz 
(redaktor naczelny), ks. prof. O. Krenz (z-ca redaktora naczel­
nego), ks. mgr T. Gorgol (sekretarz redakcji), mgr Z. Repsz 
(członek redakcji).

Kto chce nabyć rocznik „Rodziny" z roku 1961 
lub miesięcznika „Posłannictwo?

W ydawnictwo L iteratury  Religijnej poleca PT Czytelni­
kom w estetycznej opraw ie płóciennej z wytłoczonym tytułem

0  rocznik tygodnika „RODZINA" w cenie 250 zl.
•  oraz miesięcznik „POSŁANNICTWO" w cenie 170 zl. 
Zam awiać należy po uprzednim  w płaceniu należności na 

nasz adres W arszawa, Wilcza 31 lub na konto PKO W arszawa 
nr. 1-14-147290.

I SPBaWY Hs/iAl

GŁUPKI I... WYGLUPKI

Pewnego dnia, kiedy razem  z 
żoną i córką jadłem  obiad, cór­
ka rzekła do mnie: tatusiu  — 
w iesz że będzie koniec świata?

— A skąd ty to wiesz? — odpo­
wiedziałem. ( i

— O! już ja wiem...
Opowiedziałem w tedy m ojej

córce o w ielokrotnie zapowiada­
nych końcach świata. Pamiętam, 
jak to za moich m łodych lat, tuż 
po zakończeniu 1 w ojny św ia­
towej, miała kometa zgładzić ku ­
lę ziem ską, zawadzając ogonem  
o... Piaseczno pod Warszawą. 
Srogi lęk ogarnął wówczas pod-- 
warszawskich badylarzy. A  jak  
koniec świata, i nic nas od tej 
katastrofy nie uratuje, to w ypi­
jm y  se kumie...

Wśród podnieconych wieścią o 
końcu świata krążyli niemieccy 
handlarze, w yzyskując psychozę.

Nie ma co sobie żałować — go­
spodarzu, jeszcze literek, jeszcze 
flaszka. Co nie macie pieniędzy?  
To ja w am  za wasze morgi dam  
tyle ile chcecie. Moja strata.

Chłopi pili, pili, odpisywali w  
szynkach morgi, a jak  nadszedł 
dzień, w którym  m ial nastąpić 
koniec świata, którego nie było, 
to sprezentowano im  dowody ku ­
pna i sprzedaży ziemi. Nie po­
mogły zaklęcia i pomstowania. 
Rewers był rewersem , sądy o- 
rzekły o prawidłowości trans­
akcji, podpisywanych w  kar­
czmach. Chłopi poszli z  torba­
mi, a w ich chatach zainstalowa­
li się koloniści niemieccy, któ­
rzy stali się autom atycznie V  k o ­
lumną dyw ersyjną w sercu Pol­
ski, co tak boleśnie Polska od­
czuła w 1939 roku.

Ale wracam do zapow iedziane­
go na pierwsze dni lutego br. 
końca świata. U nas w  Polsce 
sprawa ta była przedm iotem  
zainteresowań marginesowych. 
W ojczyźnie premiera Nehru  
(India) wywołała ona niemałe 
perturbacje, zakończone zam ­
knięciem  „w szechw iedzących“ 
astrologów w  areszcie. A le w  na­
szym  polskim  „grajdołku“ zna­
lazł się pew ien pisarz, im ieniem  
„Jan" — nazw iskiem  — „Dobra­
czyński", drukujący się w  paxo-

w skim  tygodniku  „K ierunki", 
który, na pytanie jakiejś prze­
rażonej babki, udzielił je j nastę­
pującej odpowiedzi (cytu jem y  
za „Tygodnikiem  D em okratycz­
nym"):

Jan Dobraczyński zbył (babin­
ki;) żartem . I zaraz tego poża­
łował Pani była naprawdę w y ­
straszona, przeto w szystkie żar­
ty  były niewczesne. Dalsze w y ­
wody Dobraczyńskiego są tak 
szokujące, że zasługują na ob­
szerne zacytowanie:

— Koniec świata jednak nie 
nastąpił i owa pani czuje się 
na pewno uspokojona.

A le ja k  uzasadniał swój pogląd 
uspokajający p. Jan Dobraczyń­
ski:

Świat, w którym  ży jem y nie­
w ątpliw ie mial swój początek, 
(A m erykę odkrył JD — przyp. 
mój) i będzie m iał sw ój koniec... 
Niezależnie od naturalnego koń­
ca, nasza Ziemia, która jest jesz­
cze w łaściw ym  naszym  światem , 
gdyż tylko  w  jej zasięgu m oże­
m y żyć, podlega także rozm a­
itym  niebezpieczeństwom , które 
v  każdej chwili mogą ją unice­
stwić. Może zostać zdruzgotana  
przez napotkaną gwiazdę czy ko­
metę, może ulec rozerwaniu, m o­
że doznać katastrofy, której na­
uka nie może przewidzieć.

K rzyszto f Janowicz z „T.D“ 
dw oruje sobie z Dobraczyńskie­
go w  następujących słowach:

...wszyscy, którzy się zm artw i­
li, że koniec świata nie napam i 
pom iędzy 3 a 5 lutego  — nie po­
w inni upadać na duchu... to fa ­
talne zaniedbanie może być w  
każdej chw ili odrobione... przy  
ikazji dowiedzieliśm y się, że astro­
nomowie sq w ielk im  zbiorowis­
kiem  szarlatanów, nieuków  i 
nicponi... zawsze zapewniali, że 
zderzenie z kometą nie może spo­
wodować w iększych kataklizm ów. 
Tym czasem  Jan Dobraczyński 
tw ierdzi coś wręcz przeciwnego... 
przew iduje możliwość rozerwania 
Ziemi.

jak i sposób, ja k  się to sta­
nie?

Radość ze szczęśliwego ocale­
nia przed końcem świata jest 
grubo przedwczesna. Co się od­
wlecze — to nie uciecze.

Wśród licznych naukowych  
artykułów  na tem at „końca 
świata", a w łaściwie na tem at 
koniunkcji planet — artyku ł Ja­
na Dobraczyńskiego jest napraw­
dę unikatem .

ADAM KŁOS

LEKARZ 
R A D Z I

BOL GŁOWY

Ból głowy to dolegliwość, k tórą zna z w ła­
snego doświadczenia chyba każdy. Nasilenie
i rodzaj bólu bywa różny i rozm aite są przy­
czyny bólów głowy. P raw ie każda bez w y ją t­
ku c h o r o b a  g o r ą c z k o w a  rozpoczyna 
się silnym bólem głowy. Na podstaw ie jednak 
tego jednego objaw u nie sposób w  pierw ­
szym, czy drugim  dniu choroby ustalić, czy 
będzie to grypa, angina, szkarlatyna, zapalenie 
płuc. czy nawet, zapalenie opon mózgowych.

Bóle głowy niezbyt silne w ystępują zwykle 
rano, utrzym ujące się przez dłuższy okres 
czasu są już bardziej charakterystyczne. T ru ­
dno nieraz naw et nazw ać je  bólami, to ra ­
czej ..pobolewania", połączone z uczuciem 
ogólnego znużenia i ociężałości. Takie ob ja­
wy spotykam y często przy zbyt niskim  ciś­

nieniu krw i tzw. n i e d o c i ś n i e n i u  t ę t ­
n i c z y m .  Inne bóle głowy odczuwa chory 
na n a d c i ś n i e n i e  t ę t n i c z e .  Ból 
um iejscaw ia się w  okolicy karku i kości po­
tylicznej, często połączony jest z zawrotam i
i uczuciem uderzenia fali gorąca do twarzy
i głowy. W chorobie zwanej m i a ż d ż y c ą  
t ę t n i c  (skleroza) bóle głowy są znowu in ­
nego rodzaju. W ystępują napadowo, są b a r­
dzo silne, łączą się z uczuciem, k tóre cho­
rzy określają jako „rozpychanie, lub rozsa­
dzanie czaszki od środka". N iedokrwistość 
czyli a n e m i a ,  oraz niektóre inne choroby 
krw i dają uporczywe, przewlekłe bóle gło­
wy, w ystępujące zazwyczaj z uczuciem sen­
ności, a czasem ze skłonnością do omdleń. 
P r z e w l e k ł e  z a t r u c i a  powodują z za­
sady długotrw ałe, uporczywe bóle głowy. Do 
przewlekłego zatrucia organizm u nie trzeba 
nieraz trucizn z zewnątrz, w ystarczy prze­
wlekłe zaparcie stolca. Zatrucie n iew ydala- 
nym i w porę produktam i gnicia i ferm enta­
cji jelitowej.

Z u p ełn ie  o d ręb n e  b ó le  w y stęp u ją  p rzy  n er w o ­
bólu , czy li n e w r a l g i i  n e r w u  t r ó j d z i e l ­

n e g o .  Są to  n a g le , k ró tk o trw a le , n ie s ły c h a n ie  
ostre i św id ru ją ce  b ó le  w y stęp u ją c e  w  o k o licy  
czo ła , nad  ok iem , a p ro m ien iu ją ce  w  stro n ę  ucha. 
P r zy k r y , n a s ila ją cy  s ię  w  c za s ie  sch y la n ia  g ło w y  
b ó l w  o k o licy  n ad  o czy m a  je s t  d o sy ć  ch a r a k tery ­
s ty c zn y  dla „ s ta n ó w  z a p a l n y c h  z a t o k  
b o c z n y c h  n o s a .  K ied y  ból z jaw ia  s ię  jak by  
..na tle"  is tn ie ją c e g o  s iln eg o  k ataru . Jest ś c iś le  z lo ­
k a lizo w a n y , n a s ila  s ię  p rzy  k asz lu  i  k ich an iu . ,,o k o ­
lica"  boląca -  czo ło  je s t w ra żliw e  na u c isk , w ó w ­
czas w szy stk o  w sk a zu je , że m am y tu do c zy n ien ia  
z o stry m  z a p a l e n i e m  z a t o k i  c z o ł o w e j .

S ta n y  ch o r o b o w e  sam ej k o śc i czaszk i, np . z a p a ­
l e n i e  s z p i k u  k o s t n e g o ,  g r u ź l i c a  i 
p r o m i e n i c a  k o ś c i  c z a s z k i ,  w r e sz c ie  g u- 
z y  n o w o t w o r o w e  m ó z g u  p ow od u ją  o c zy ­
w iś c ie  rów n ież  ró żn o ra k ie  b ó le  g ło w y .

Ogromna ilość n e r w i c  i p s y c h o n e r -  
w i c powoduje również bóle głowy i tak 
zwane m i g r e n y .  O tego typu bólach głowy 
pomówimy już osobno. Te duże ilości cho­
rób, których jednym  z objawów jest ból gło­
wy, są powodem, który powinien skłonić w 
każdym  przypadku bardziej uporczywych i 
długotrw ałych bólów głowy do zw racania się
o poradę le k a rz a , 'a  nie poprzestaw aniu na 
doświadczeniu własnym, czy znajomych.

Dr A. M.
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'  '  ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Do Redakcji wpłynął list, w którym czyta­
my, że OO. Pallotyni z Wałbrzycha krytyku­
ją i atakują kierowników naszego Kościoła, 
próbują zastraszyć ludzi, że pod grzechem  
ciężkim nie wolno czytać „Rodziny".

Jeżeli mamy polegać na naszym sprawoz­
dawcy, to musimy stwierdzić, że stare meto­
dy mają nadal zastosowanie. Krytyka, atak. 
Byle więcej nakłamać. Co to szkodzi.

Autor listu właśnie z ciekawości zapoznał 
się z treścią „Rodziny** i stwierdza, że pismo 
jest ciekawe i sympatyczne.

Cieszymy się, że wielu ludzi jest światłych. 
Jesteśmy z tymi Czytelnikami, którzy modlą

się do Boga o prawdę i pomoc w tym. a b y  
zło znikło, a zapanowała uczciwość, zgoda
i miłość.

KA—MEL. Działalnością misyjną obejmie­
my także i pow. kościański. W liście skiero­
wanym do Redakcji zadaje Pan kilka pytań. 
Szczegółowych i wyczerpujących odpowiedzi 
na pytanie nic możemy zamieścić na lamach 
tygodnika, zc względu na ograniczoną ilość 
miejsca. Proszę czytać „Rodzinę** systema­
tycznie, a wtedy w iele poruszonych przez Pa­
na spraw zrozumie Pan.

Polska Rada Ekumeniczna mieści się w 
W-wie, ul. Świerczewskiego i zrzesza 8 Koś­
ciołów: Kościół Ewangelicko-Augsburski, Koś­
ciół Ewangelicko-Reformowany, Kościół Pol- 
skokatolicki, Polski Autokefaliczny Kościół 
Prawosławny, Kościół Metodystyczny, Polski 
Kościół Chrześcijan-Baptystów, Kościół Ma­
riawitów, Zjednoczony Kościół Ewangeliczny.

Między poszczególnymi wyznaniami istnie­
je w iele zrozumienia. Pozdrawiamy.
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NIESMACZNE PROSZĘ „PAXA“
„Sławo Powszechne“ — pismo Stow. Pax w  nrze 41, z  dn. 19. II. 

zamieściło rysunek, nader „dowcipny" pt. „Pedant", który reprodu­
ku jem y obok.

P rzy jrzy jm y się tem u obrazkowi. Przedstawia on samobójcę — ele­
ganta, który zakłada sobie stryczek. Z  postronka w iąże na szyi ...krawat.

Może dla „Słowa Powszechnego“ jest to śm ieszne. Dla nas w y ­
bitnie niesmaczne. M amy określony pogląd na samobójstwo. Ale 
jednocześnie, niezależnie od poglądu opartego o nasze zasady m o­
ralne — w idzim y w  każdym  kroku sam obójczym  akt sw oistej roz­
paczy, który zasługuje na współczucie, czynną pomoc, a nie na głupie, 
płaskie, bezduszne szyderstwo.

__t

A n a ą d o i t f .

W olter z a u w a ż y w sz y  w  p rzed p o k o ju  p ew n eg o  
z n a k o m iteg o  sz la c h c ic a  k ilk a n a śc ie  p eru k  — 
w y k r z y k n ą ł zd z iw io n y :

— Istn e  cu d a l T y le  p eru k  d la  cz ło w iek a , k tó ­
ry  p rzec ież  w  zu p e łn o śc i n ie  m a g ło w y .

*
K ied y ś  w  to w a r z y stw ie  B ern ard  S h a w  sp rze­

cza ł s ię  o coś z je d n y m  z o b e c n y ch , k tó ry  w  
p ew n ej c h w ili o d ezw a ł się .

— A leż, m istrzu , d a ję  g ło w ę  w  za staw ...
— Ja b iorę  ty lk o  rzeczy  w a r to śc io w e  — p rzer­

w a ł m u S h aw .
*

B er n a r d  S h a w , b ęd ąc  w  g ro n ie  p rz y ja c ió ł, p o ­
w ied z ia ł.

— Z e w sz y s tk ic h  zn a n y ch  m i lu d zi n a j in te li­
g e n tn ie jsz y  je s t  m ój k ra w ie c : b ierze  ze  m n ie  
m iarę , ile k r o ć  go  o d w ied za m . In n i czy n ią  to  
raz je d e n  i są p rzek o n a n i, że  ich  p ó źn ie jsz e  
sąd y  o m n ie  leżą  za w sze  ja k  u la ł.

*
P e w ie n  c z ło n ek  a k a d em ii w  C h alon s p rzech ­

w a la ł s ię  w o b e c  W oltera:
— N asza  a k ad em ia  je s t  n a jsta rszą  córk ą  ak a ­

d em ii p a r y sk ie j.

— H m ! — o d ez w a ł s ię  W olter  z ło ś liw ie . — 
W ydaje m i s ię , że  je s t  to  porząd n a  córk a, bo 
ja k o ś  n ic  o n ie j n ie  s ły ch a ć .

*
T ad eu sz  B o y -2 e le ń s k i op o w ia d a ! k ied y ś . Jak 

p arad n e b y ło  p ie r w sz e  sp o tk a n ie  S ie n k ie w icz a  
i P r z y b y sze w sk ie g o  w  Z ak op an em .

S ie n k ie w icz , k tó ry  lu b ił k o k ie to w a ć  m łod ych , 
b a w ią c  je d n o cz e śn ie  z P r z y b y sze w sk im  w  Z a­
k o p a n em  u d a ł s ię  p ie r w sz y  do n ie g o  z w izy tą . 
P r z y b y sze w sk i po p rzy w ita n iu , n ie  bardzo w ie ­
dząc o czy m  ro zm a w ia ć  ze  sw o im  sła w n y m  
g o śc iem , za ło ży ł ręce  w  ty ł  i zaczą ł sp a cero w a ć  
po p o k o ju . P o  c h w ili, k ie d y  rozm ow a n ie  k le iła  
s ię  w  żad en  sp osób , p rzy stą p ił do S ie n k iew icza
i ta jem n ic zy m  g ło sem  za p ro p o n o w a ł:

— P a n ie  H en ry k u , n a p ijm y  s ię  w ód k i.

*
L u d w ik  N a p o leo n  w y b r a ł s ię  do cara A le k ­

san d ra  I z p o lity c zn ą  w izy tą . K ied y  w y s ia d a ­
ją c e g o  N a p o leo n a  p o w ita ła  o rk ie stra , w y k o n u ­
ją c  M a rsy lia n k ę . m e lo d ia  ta ta k  s ię  sp od ob ała  
ca ro w i, że  rozk aza ł a d iu ta n to w i sw o jem u , ab y  
sp y ta ł s ię  k a p elm istrza , c zy  na tę  sam ą m e ­
lo d ię  m oże  grać h y m n  ,.B oże, cara chroń".

*
B alzac  k ie d y ś  stw ierd ził:
— N a każdą k o b ie tę , k tóra  z c z ło w iek a  p o tra fi 

zrob ić  b ęcw a ła , przyp ad a  d ru ga , k tóra z b ęc -  
w a ła  p o tra fi zrob ić  cz ło w iek a .

KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI

CZY WIESZ, ŻE:

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Katolickim. Posiada wszelkie znamiona 
Kościoła Chrystusowego.

DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI? 
Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych 
do Boga i posługuje się w liturgii zrozu­
miałym dla nich językiem polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chrystusa (za­
wartą w Piśmie św.. Tradycji oraz orze­
czeniach i uchwałach Soborów Powszech­
nych. aż do Trydenckiego włącznie), czci 
Najświętszą Maryję Pannę i Świętych 
Pańskich, uczy swych wiernych miłości do 
Boga. szacunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST 
KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
ważną sukcesję apostolską, której nie kwe­
stionują nawet najbardziej zagorzali i fa­
natyczni duchowni rzymskokatoliccy. Z 
ważności i prawdziwości sakry biskupiej 
w Kościele Polskokatolickim wypływa 
ważność kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i sakramenty 
św. są tak samo ważne jak Msza św. od­
prawiana w języku łacińskim, greckim 
lub koptyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?
Różnica, polega na tym, żc Kościół Polsko- 
katolicki odrzuca dogmat o nieomylności 
papieża i prymacie jurysdykcyjnym bisku­
pów rzymskich. Tylko Bóg jest nieomylny. 
Człowiek, również papież, może się mylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA
Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się 
pod względem administracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską,
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską.
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem Kościoła Pol­
skokatolickiego jest Prymas — J. Eminen­
cja Ks. Biskup Prof. Dr Maksymilian 
Rode, rezydujący w Warszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU EKUMENICZ­
NEGO:
Kościół Polskokatolicki jest członkiem  
Światowej Rady Kościołów Chrześcijań­
skich, która skupia w swych szeregach 
ponad 400 milionów chrześcijan, a więc 
tyle, ile liczy Kościół rzymskokatolicki ra­
zem z obrządkami nierzymskimi na ca­
łym świecie.

MARZEC

N 25 III W. Postu. 
NMP

Zwiastowanie

P 26 św. Teodora, św. Em anuela
W 27 św. Jana
S 28 św. Jana, św. G ontram a
C 29 św. Walentego, św. W iktoryny
p 30 św. Jana, św. Anieli
s 31 św. Balbiny, św. Korneli

W yd aw ca: W yd aw n ictw o  L itera tu ry  R e lig ijn ej. R ed a g u je  K o leg iu m . A d res red ak cji 1 a d m in istra cji: W arszaw a, u l. W ilcza 31. T e l. 8-97-84 : 21-74-18.
Z am ów ien ia  i  p rzed p ła ty  na  p ren u m eratę  p rzy jm o w a n e  są  w  term in ie  do d n ia  15 m ie s ią c a  p op rzed za ją ceg o  o k r e s  p ren u m era ty  przez: U rzędy  P o c z to ­
w e , l is to n o s z y  oraz O d d zia ły  i  D e leg a tu r y  ..R uchu" . M ożna ró w n ież  z a m ó w ić  p ren u m era tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k on to  PK O N r 1-14-147290 -  C entrala K o l­
p ortażu  P r a sy  i  W y d aw n ictw  „R uch" W nrszaw a, u l. Srebrna  12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  pod ać  ty tu ł za m a w ia n e g o  cza so p ism a , cza so k re s  p renu­
m er a ty  o raz  ilo ś ć  za m a w ia n y c h  egzem p larzy . C ena p ren u m era ty : k w a rta ln ie  -  z ł 26 p ó łro czn ie  — z ł 52, roczn ie  -  z ł 104. p r zed p ła ty  na  tę  p ren u m eratę  
p r zy jm u je  na o k r e sy  k w arta ln e, p ó łro czn e  i ro czn e  P rzed sięb io rstw o  K olp ortażu  W y d a w n ictw  Z a gran iczn ych  „R ucft“ w  W arszaw ie, u l. W ilcza 46 za  
p o śred n ic tw em  PKO W arszaw a. K onto N r 1-14-147290. C zy te ln icy  poza gran icam i k ra ju  m ogą  za m a w ia ć  ty g o d n ik  „R odzina" za  p o śred n ic tw em : P rzed - 
-'ph<orstwa E ksportu  i  Im portu  „R uch" W arszaw a, u l W ilcza 46: p ren u m erata  roczna dla E u rop y  w y n o s i:  7 ł .  19,70 DM . 23,40 N F  1.13,6 L; p ren u m erata  

d la  St. Z jed n o czo n y ch  i K a n ad y  7 $; p ren u m erata  roczna dla A u stra lii 2.10.5 Ł A  i  20.4 ŁE.
Z ak ład y  W k lę s ło d r u k ó w  RSW  „P rasa" , W arszaw a, u l. O k op ow a S ffn .  Z am . 401 H-16.
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Każdy kot chodzi sw ym i drogami,.. 
W ątpię czy słuszne jest to m niem anie  
Bo raczej z ludźmi, n iźli z kotami, 
Dzieje się różnie na ziem skim  planie.

Dlatego tw ierdzę: takie są koty, 
Jakim i są ich opiekunowie.
Bo koty również mają swe cnoty. 
A jak  to bywa w życiu — opowiem.

LECH SĄDOM IRSK1

Kiedyś złapałem kotkę  dzikuskę,
Która łowiła ptaszki w  ogrodzie.
Miała w  m ym  domu własną poduszkę - 
Moją opiekę serdeczną co dzień.

K iedy m nie wojna wygnała z  domu. 
Kotka dzikuską stała się znowu. 
Próżno ją sąsiad do jadła skłaniał. 
Padła na progu mego mieszkania.

.iessp  jesi mm sip...
-  Jak  to  dobrze, P an i M ario, że m a­

m y  ob ok  s ieb ie  c z ło w iek a , k tó ry  m o ­
że nam  o p o w ie d z ie ć  o p ięk n ie  teg o  
św ia ta ... W ocza ch , serca ch  i d u ­
szach n a szy ch  tr w a ją  w ie cz n e  c ie m ­
n o śc i.. .  P an i M ario, w ie m y , że  P an i 
ma bardzo o s ła b io n y  w zrok ... a le to  
jeszcze  n ie  Jest tak w ie lk ą  tra g ed ią  
...Jak n asze życie*.. My w ie m y  ty lk o  
przez  o d czu w a n ie  c ie p ła  s ło ń c a , że 
ono g r ze je , a Jeżeli g r ze je  to  i ś w ie ­
c i, n iep ra w d a ż  P an i M ario? ...Ja  od 
u rod zen ia  Jestem  n iew id o m a , d la te ­
go m o je  p y ta n ia  są m oże  n a iw n e ...

Pan i M aria Jest k ie r o w n ic z k ą  
p a c z k a m i Jednej z fa b ry k , g d z ie  tą  
za tru d n ien i n ie w id o m i. W ca ły m  
św ięc ie  lu d zk im  je s t du żo n ie szc z ę ść  
z ty tu łu  k a le c tw a  lub ch orób . W ie­
m y  d o b rze , że jed n o  n ie szc z ę śc ie  
nie je st ró w n e  d ru g iem u . N ie  m o ż ­
na p o w ie d z ie ć , że n ie w id o m y  Jest 
w ię ce j  u p o ś le d z o n y  od c z ło w ie k a  

ch o r u ją c e g o  na rak a ... N ie  ch o d z i tu  
o w rm ip ry p n ie  w ie lk o ś c i ch orób ... to

są r ze czy , je ż e li tak b yśm y  o k r e ś li­
li ,  n ie w y m ie r z a ln e  ża d n y m  d o s tę p ­
n ym  lu d zio m  sp o so b em ... S łu sz n ie  
k to ś  p o w ie d z ia ł, że n ie s z c z ę ś liw y  je s t  
rzeczą  św iętą ...

W śród d a ró w , k tó ry m i B óg o b d a ­
rzy ł k a żd eg o  c z ło w iek a  p r z y ch o d z ą ­
ceg o  na św ia t, n a jp ię k n ie js z y m  Jest 
dar w id z en ia , m o żn o ść  n a p a w a n ia  
się  w id o k iem , p e r sp ek ty w ą  św ia ta ,  
lu d z i, z w ier z ą t , fa u n y  Itd. M ożność  
w id zen ia  i ro zk o szo w a n ia  s ię  p r z e ­
p ięk n y m  w id o k iem ... w ła śn ie  to  je st  
p ro b lem , n ie s te ty  je szcze  n ie  r o z ­
w ią z a n y , g d y  ch o d z i o u lżen ie  n ie ­
szc z ę ś liw y m  lu d zio m  p o z b a w io n y m ...  
m ożn ośc i w id z e n ia ...  Do św ia ta  
w e w n ętrz n e g o  ty ch  n ie sz c z ę ś liw y c h  
lu d zi w ch od zą  w ieczn e  m ro k i, b u ­
dzą sm u tn e  r e f le k s je  i c zy n ią  go  
w ię źn ie m  c ie rp ią cy m  w ie c z n ie  na 
brak p r o m ien i św ia tła , k tó ry c h  tak  
bardzo o d czu w a  c a ły  o rg a n izm  c ia ­
ła ...

P an i M aria n ie  sk ąp i Im w ia d o ­
m o śc i, ja k ie  p o s ia d a , o p o w ia d a  o 
ró żn y ch  sp ra w a ch  ż y c ia  co d z ie n n e ;  
g o , s ta ra ją c  się  u z u p e łn ić  lm  tę  p u ­
s tk ę ... w z ro k o w ą ...  M ów i, że ich  k o ­
le ż a n k i z in n y ch  d z ia łó w  fa b ry k i  
p e łn ią  p o ż y te c zn e  fu n k c je , łatwre  
do w y k o n a n ia . W ten  sp o só b  s p o ­
łe czn a  a k c ja  r e h a b ilita cy jn a , m ająca  
na celu  w łą czen ie  n ie w id o m y ch  in ­
w a lid ó w  do p e łn eg o  ż y c ia  s p o łe c z ­
n e g o , g o sp o d a rc ze g o  i k u ltu r a ln o -  
o św ia to w e g o  — zdała  eg za m in .

N a stęp n ie  P an i M aria o p o w ie d z ia ­
ła  im  o L u d w ik u  B r a i i le ’u, k tó r y  w y ­
n a la z ł sp osób  na  sp o rzą d zen ie  a lfa ­
b etu  p rzy d a tn eg o  do n a u cza n ia  n ie ­
w id o m y ch , p o s łu g iw a n ia  s ię  p ism em  
d ru k o w a n y m .

B ra n ie  Jest w y n a la zcą  p ism a  w y ­
p u k łeg o , p u n k to w e g o . U rod ził s ię  4 
sty c zn ia  1809 roku  w e F ran cji. B ę ­
dąc m a ły m  c h ło p c e m  s k a le c z y ł s ię  
szy d łem  w  oko . W n a s tę p s tw ie  c h o ­
rob y  i d ru gie  oko p o d leg ło  z a p a le ­
n iu  I w k rótce  trzy le tn i L u d w ik  z o ­
sta ł n ie w id o m y m .

P r z e b y w a ją c  w  In sty tu c ie  O c ie m ­
n ia ły c h  w  P a ry żu , r o zm y śla ł nad  
w y n a le z ie n ie m  p ism a  1 druk u  n a j­
o d p o w ied n ie jsz e g o  dla o c ie m n ia ły c h . 
S y stem  B raille*a  s ta ł s ię  sk a rb em  n ie ­
o c en io n y m  dla n ie szc z ę ś liw y c h  lu ­
d z i, p o p ra w ia n y  d w u k ro tn ie  zn a la z ł 
p o w sze c h n e  z a sto so w a n ie  w  1839 r.

S y stem  BraiLle'a u d o sk o n a lił in n y  
o c ie m n ia ły  F o u ca u lt. A lfa b e t  je g o  
w y d a je  się  na p ie r w sz y  rzu t oka  
zb y t sk o m p lik o w a n y m  i tr u d n y m  
do za p a m ię ta n ia , a le  od zn acza  s ię  
p r o s to tą  p o m y słu . K ażd y  w iersz  w  
p iśm ie  op iera  s ię  na  trzech  l in ia c h ,

r ó w n o le g ły c h , p o z io m y ch , p o p r z e c i­
n a n y ch  p ro s to p a d ły m i p io n o w y m i  
l in ia m i. W r ez u lta c ie  o tr z y m u jem y  
k ra tk ę  w  k tó r e j  zn a jd u ją  się  p u n k ­
ty  w y p u k łe , w y r a ża ją ce  d an ą l ite r ę  
A lfa b e t B ra llle 'a  sk łada się z i 
g ru p , a k ażda  grupa  po 10 lit e r . O la  
o p a n o w a n ia  a lfa b etu  trzeb a  p o zn a ć  
p ie r w sz ą  gru p ę zasad n iczą .

A lfa b et B raiU e‘a d a je  s ię  za sto so ­
w a ć  do k a żd eg o  ję z y k a , a ró żn ice  
p o w sta ją  ty lk o  p rz y  o zn aczan iu  
d ź w ięk ó w , w ła śc iw y c h  k a żd em u  Ję­
z y k o w i. W roku  1879 a lfa b e t  B raille*a  
w p r o w a d z ił do ję zy k a  p o lsk ie g o  A ­
le k sa n d e r  S c h o e n fe ld .

K ie d y  p a n i M aria sk o ń czy ła  o p o ­
w ia d a n ie  z h is to r ii,  da ł się z a u w a - j 
ż y ć  le k k i u śm iech  na tw a rzy  oclem jp, 
n ia ly ch  p r a co w n ik ó w . 
m ie c h ...  a le  i on  b y w a  ' - w*niU na 
k im  g o śc ie m  na Icf znajomych 
n lew a ż  i serca  ich
uśm iech u ... « D r  A , M .


